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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — mie
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

7  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
bO franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e le fo n  R ed a k c ji 171.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmuje w r Lwowlo 
jedynie i wyłącznie:

B iu r o  Ł d m in is t r a c j i  . .D z i n n j i k a  P o ls k ie *
go” , P l a c  M a r ja e k i  1. O 1 7  w d e m u

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano

p i l n i  E b  e lk i .
We W iedniu: pp. Haasenstein et Voglei-, (Otto Maass) 

M. Dukes. H. Schalek, A. Oppelik, tudolf Mueee 
i J. Danneberg ; w Berlinie, F ra r ifuieie, Koloaji, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu. 
K&roly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis er rue des Rennes 119.

Ogłuszenia przyjmuje eię za opłatą b  centów od jednego 
wiersza droonym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nesrologia 1 8  ct. od w ierna.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od w o tia . Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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N ieudale demem i.
Lwów 7. wrzrśnia. 

W arto aa chwilę jeszcze zająć się znanemi 
dokamentami, ogłoszone.mi prz,- z sofijską Swobodę 
i stanowiskiem, jakie wobec nich zajmuje dyplo
macja rosyjska Ustęp ten dziejów współczesnych 
będzie kiedyś niezawodnie jednym z najcitka 

. wszych i najbardziej zajmujących dla przyszłych
* badaczy. Czy go dobrze zrozumieją? Być może

— ale wówczas s ,d , jak i sobie utworzą dziejo
pisarze o naszych obyczajach i zasadach moral
nych, nie będzie z pewnością należał do najprzy
chylniejszych. Fowinnibyśmy właściwie już teraz 
seskontować przynajmniej część tego wstydu 

. jaki ua nas spadnie i rumienić się, że coś takie
go jest moiliwem u schy łku  dziewiętnastego 
wieku, wieku postępu i cywilizacji. Zdaje się |e- 
fcnak, że uasza opinja publiczna w Europie jest 
zahartowana, że stała się nieczułą na wszelkie 
gwałty i zbrodnie, popełniane przez urzędowych 
reprezentantów dyplomacji rosyjskiej i ze spoko
jem przyjmuje enuncjacje Swobody, udowadnia
jące dokumentami i aktami z tajnych archiwów 
gabinetów z nad Newy, do jakich środków ucie
k a  się Rosja, skoro jej chodzi o osiągnięcie za
mierzonych celów politycznych, Co najwyżej 
odezwie się tu i owdzie w organie politycznym 
wyraz obur»enia, ale doprawdy, doniosłość jego 
nie przekracza znaczenia popiBU stylistycznego. 
Ci, którzy z urzędu byliby powołani do repre
zentowania Opinji publiczne’, głosu zabrać nie 
mogą. Zasada nieinterwencji jest kierującą w 
polityce międzynarodowej. Maksyma to niezawo
dnie i słuszna i racjonalna, czy ona jednak cza
sami nie bywa zanadto ściśle i skrupulatnie 
przestrzeganą, to jeBt pytanie, nad którem dzi
siaj zastanawiać się nie chcemy, zwłaszcza, że 
to r^esztą chwalebne przesTzeganie i poszano
wanie dla niej nie jest bynajmniej wynikiem bez
względnego ’ej uznania, ale wypadkową prze
różnych sił, które wprawdzie wszyscy baidzo do
brze zoamy, ale o których się zazwyczaj nie 
pisze.

f Zdaje się, że w samym Petersburgu ucau 
wają od czasu do czasu potrzebę usprawiedliwia 
nia się przed opinją publiczną w Europie. I  tym 
razem próbowano to uczynić.  W sromnieliśmy 
już, że kierujący -  w zastępstwie urlopowanego, 
a może usuniętego już, n u ru tra  soraw zagrani  
ezoych, pana Giersa - -  agendami niimstorstwa, 
pan Szyszkin, rozesłał do wszystkich dyplom aty- 

——- G * i$ c h  r e p s d r e u t a a t ó w  r o s y j s k i c h  c«. g i-* n : - ą  to- 
legratiezny okólnik, npowa'- niając .eh do katego
rycznego oświadczenia, że dokumenty wszystkie, 
ogłaszane przez Swobodę, są fałszowane. Vvraże
nie, jakie p. Szyszkin wywołał pierwszą sweją 
urzędową enuncjacją na zastępczem stanowisku, 
zapewnie nie odpowie jego oczekiwaniom. Ze do- 
kumenry, podane przez Swobodę do publicznej 
wiadomości, są falsyfikatami, powiedziano już w 
Petersburgu.

Journal dc St. Fetersbourg, po dość długiem 
wahaniu się, zamieścił zrazu niew yraźne i skro 
n s e  dem enti; a gdy opinja publiczna w E uro
pie, mimo zapewnień półurzędowego organu, me 
chciała się pozbyć wiary w prawdziwość szerzo
nych dokumentów, pojawiła się w szpaltach tego 
samego organu druga enuncjacja, zaprzeczająca 
prawdziwości dokumentów, w tonie cokolwiek 
pewniejszym i bardziej stanowczym. Dziwnym 
sposobem i to drugie dementi zrobiło wrażenie, 
*e fakt, któremu ono koniecznie chciało prze
czyć, przecież musi być prawdziwy. Europa 
miewa właśnie od czasu do czasu takie napady 
Uporne wobec półurzęaowych zapewnień rosyj

skich. które zresztą w innych w arunkach zasłu 
giwałyby na wiarę. Wobec tego zatem, że zape
wnienia półurzędowe tym razem wiary nie zna
lazły, spróbował pan Szyszkin uciec się do za
przeczenia urzędowego. Upoważnia więc rosyj 
skick dyplomatów do oświadczenia każdemu, 
kogo to obchodzi i kto o tern wiedzieć pragnie, 
w sposób kategoryczny, że dokumenty Swobody 
są sfałszowane.

W ątpić się godzi, żali urzędowy charakter 
tego dementi znacznie będzie mógł podnieść je 
go kredyt. Nasuwa się po prostu pytanie, dla
czego rząd rosyjski tego rodzaju oświadczenia 
nie dał zaraz z początku, dlaczego nawet z pół- 
urzędowem zaprzeczeniem tak długo zw lekał? 
A zresztą, czy dokumenta Swobody tracą na 
wiarygodności li dlatego, że jej przeczy pan 
Szyszkin, ten sam pan Szyszkin, o którego związ
kach z zamachami morderczemi owe akta tyle 
pięknych opowiadają rzeczy ? Jakiem  prawem 
pan Szyszkin, który jako  szef departamentu 
azjatyckiego tak nędzną w rzeczonych doku
mentach odgrywa rolę, domaga się wiary, której 
nie dano nieskompromitowaneinu panu Giersowi?

Krótko mówiąc, gołoslownem zaprzeczeniem 
nic się nie wskóra. Jeżeli Ros:i zależy na tern, 
aby usunąć uza -idnioną pode i i w o ś ć  Europy, 
jeżeli tom pewną przywiązują do tego wagę, aby 
opinja publiczna lepsze miała wyobrażenie o mo 
ralnej treści rosyjskiej polityki wschodniej, w ta 
kim razie w Petersburga muszą udowodnić nie
prawdziwość dokumentów Swobody. Ostatnie de
menti jest nieudałe.

Objawom rozdrażnienia, panującego w W ę
grzech na tern polu, jest fakt. że opal w Komornie, 
Jan  M-jlnsr, z kazalnicy wzywał ludność, aby 
unikała zetknięcia aię z protestanta-, i, przyby
łymi na tę uroczystość.

Korespondencje.

Narodowi socjaliści.
Na granicy belgijsko-frsneuskicj są obecnie 

w toku zajścia, ilustrające w szczególny sposób 
kwestję socjalno robotniczą. W  francuskim depar- . 
tamencie Nord zabastowab górnicy francuscy, 
ponieważ pracodawcy nie clo-ą wyrzec się przy- . 
byłych z Belgji górników, iobotnicy francuscy ; 
dopuszczają się nawet gwałtów na swych belgi)- i 
skich towarzyszach, napadają na ich pomieszka
nia i zmuszają do powrotu do Belgji. Upomnienia ; 
francuskich posłów socjalistycznych, którzy ape- i 
lowali do solidarność, wszystkich robotników, I

Kraków 4. sierpnia.
(Nieodwełanie nanewrów. — Zastępstwo magistratu przez 
policję. — Wizyta dra Kusy’ego. — Z parku .loraan — 
Nasze kupieetw.i wobee szkoły handlowej. — Przyszłość 

„ńwiata“.)
(fu.) Z prawdziwą przyjemnością o*ytali ofi

cerowie tutejizej załogi artykuły Deiennika o
koniecznej potrzebie odwołania wszystkich wię
kszych manewrów w k ra ju ; w yrrżali też zdu-

spełniania swoich obowiązków Świadomy swoich 
obowiązków, zarząd miasta dawno powinien był 
przeprowadzić oczyszczenie miasta i podjąć or- 

: ganizację służby zewnętrznej a nie biura egze 
j  kucyjnego. Niestety, od jakiegoś czasu ustała 

wszelka inicjatywa w prezydjum  m agistrem  kra- 
j kowskiego; w cnwili, gdy groźna epidemja wy- 
j m agała największej energii, tak  prezydent, jak 
J najwyżsi szefowie biur, bawili spokojnie na q q

willegiaturze.
Doczekaliśmy się wskutek tego wkroczenia 'S ' | |

mienie że tuteisz* prasa zupełnte tej sprawy nie , działania magistratu, dlatego, że
poruszyła. Może młouy żołnierz manewrować ; r  A  :___  _  n u io o ro .
. M d  ¥  kilka, ale ofleer f |
służący przy armj. lat dz.ęsiątek , dłużę,, me ; - , d . UDOlewając nad niedołęstwem magi-
może mieć te., wytrzymałości, co św,eżo zacią- P mieszkańcy miasta w danej, groźnej chwili 
gnięty rekru t i dlatego me należało zapominać, | d ł jhb ń  J  „obien ie porządku w mieście
że prócz rekrutów są tak ie  oficerowie i nie na- ; -  - mo djabł le t lko ten porsą. ń
rażać ich wraz z żołnierzem n»_ groźne mebez- . dek  nfa ’z&^ J z o n j , 0 gana f |

I policji wkroczyły energicznie i odkryw ają ustei k i z  bpiaczeństwo w obecnej chwili. Tutejsze, najwyż-
nie odniosły skutku. Znany, socjalistyczny poseł ; '  e Bferv wo;Bkown wskutek am rkułów nowa- i POUUJ* 5 ’

J*k» bJ*? rdtotn ik  g ir n io . , .  - W  j | | j
się pomiędzy górnikami szczegc.ną waiętością, i  B;ę na(j potrzebą odwołania manewrów końco 
sam wyznał wobec mmislra Loubeta, iż perswa- j  wych załog; krakowskiej, która dnia 31. z. m. 

j.b6 ° “yły grochem, rzucanym o ścianę. Za- j wymaszerowała na dni 8 w okolice Żywce. Od-
wielu kamienic są poprostu ogniskam; cholery *§ ^

1 ni w
Obchód 25 letniego jubileuszu Tiszy jako 

prezesa zboru ewangelickiego w Komornie wy
wołał bardzo niemiłe zajścia pomiędzy katoli
kami i protestantami. Ze strony protestantów po
sypały się gwałtowne, skargi ua katolików, p ry 
masa i rząd, a nawet z ust Tiszy padły słowa,
które brzmiały jakby  groźba pod adresem rządu
węgierskiego.

Gdy ostentacyjnie witany Koloman Tisza 
przybył ua zebranie, powitał go protestancki bi- 
Bkup Pap mową — uderza jącą  odrasu na p ry 
masa „Omyliliśmy się ca do Vaszary’ego — wo
łał namiętnie Papo — ma on na ustach tylko 
‘owa pokóju, w gruncie rzeczy on spotęgował 

3Z'>*e agitację duchownych Uattliekieh i daje 
w y r a z  zasadom kaplunokracjiT  W cUiazym ciąga 
wykazywał Pan mebszpie zeństwo, grożące W ę
grom ( i)  ze strony klerykalizm u, przód którym  
ugina się nawet gabi lec Szupary’ego pozbawiony 
energji i dobrej won..."

Tisza osłabił nieco to przemówienie; zazna
czywszy, że on nietylko jako prezes abora, ale i 
jako minister prezydent s ł u ż y ł  i n t e r e s o m  
k u ś c i o ł a  r e f o r m o w a n e g o ,  oświadczył, że 
istotnie zachodzi obawa reakcji klerykalncj. Ze 
swej strony jednak jest przekonany, że dzisiej
szy, drażliwy wyznaniowy stosunek nio jest dla 
W ęgier niebezpieczny, gdyż W ęgrzy potrafią za
wsze poświęcić wszelkie antagonizmy jednemu 
wielkiemu celowi — sprawie narodowej. Król 
węgierski umiał zawsze ocalić swą władzę wobec 
władzy duchownej — a on jest przekonany, że 
rząd węgierski dzisiej zy nie będzie aię mięszał 
do wewnętrznych urządzeń wyznaniowych. 
W  końcu oświadczył Tisza, że będzie prosił 
Boga, ażeby uposażył kościół ewangelicki w cn o tę  
cierpliwości, gdyby jednak — mówił — zmuszo 
no nas do czego innego, oby kościół nasz zbroj
ny był w odporną siłę i wytrzymałość.

żądał on nawet, by za pomocą zbrojnej interwen
cji usunięto zagrożonych belgijskich robotników 
se wspomnianego departamentu.

To żąaanie posła socjalistycznego najlepszą 
daje miarę wartości hasła, z którem  socjaliści 
występują na wszystkich swych kongresach, wo
ła jąc : „Proletarjuese wszystkich krajów, łączcie 
s ię !“ Ciężkie fakta życiowe, sprzeczności intere
sów, stwoizone praez mnogie kom plika^e w nowo
czesnym organizmie społecznym, odno.._ą za w. ze 

| przewagę nad tcoretycsuemi hasłami, nawet ta 
i kiemi. które miljony ust powtarzają. Francuscy 
! socjaliści i pisma francuskie, a także zag ani- 
! czne, złączone z nimi wspólnością przekonań, usi- 
! łu ją ten dźwięk w ten sposób zatrzeć, iż twier- 
| dsą, jakoby francuscy robotnicy me kierowali 
; się nienawiścią względem swych kolegów belgij- 
| skich, jeno wystąpili przeciwko niskim cenom 
j roboty- Ale w jaskrawem  do tego sposobu tłu 
! maczenia przeciwieństwie pozostają fakta gwał- 
I tów, spełnianych na belgijskim robotniku przez 
| robotnika francuskiego i które teraz odbijają się 
j  w tormie represalij na francuskich robotnikach 
j w Belgji. W rewirze Mons w Borinage, gdzie 
j rewolucyjna propaganda socjalistyczna od lat tylu 
! posiada bez liku zaciętych zwolenników, brzmi 
| teraz unisono ok rzyk : „Precz z Francuzam i!" 
i  W Blaton i Be^nijsart zożif&ylj wygnzni z F ra n 

cji Belgiiuaycy od zarządów gw arkow ych,. aby 
stanowczo wszystkich Francutów  zwolnili od 
pracy, albo oni, krajowi robotnicy, z&it.-ejkują.

Sprzeczność tych zajść z solidarnością robo
tników wszystkich krajów, tuk szumnie głoszoną 
przez ich program, jest wprost uderzająca. 
W idać stąd jasno, że pojęcie wspólności intere
sów nie zakorzeniło się nawet w um ysłach socja
listycznych robotników tak głęboko, aby nie 
dopuścić walk narodowych pomiędzy nimi. Za
targi robotników francuskich i włoskich na po
łudniu F rancji, podżegania przeciw robotnikom 
uzm ieckim  w Paryża i Londynie, bil duński 
i ustawy przeciwko imigracji nbogich do Ame
ryki, jak *  też mnóstwo innycl wypadków z lat 
ostatnich, stwierdzają brutalnie, że idealna soli
darność robotników wszystkich krajów jest 
mrzonką, a żądanie Fukly’ego, by francuski mi- 
nister-prezydent w płyuął na usunięcie belgij
skich robotników z departam entu Nerd, ró 
wna się zapełnej kapitulacji międzynarodowego 
socjalizmu, rozb.ciu go przez narodowe in te 
res* robotników.

wołania wszakże nie mógł podjąć się komen
dant korpusu Krieghammer na własną rękę, a l
bowiem ua ostatnie dwa dui menewrów zapowie 
dziany został przyjazd arcyksięcia Albrechta, 
z otoczenia zaś arcyksięcia żadna wskazówka, 
zachęcająca do odwołania, nie przyszła. Zarzą
dzono więc odbycie manewrów, ale postanowiono 
otoczyć żołnierzy możliwą opieką, tern więcej, 
że wiele oddziałów spędza noce chłodne g id

cznerni są to wszakże przeważnie domy pp. 
radców miejskich, więc dotąd były  nietykalne. 
Może teraz uda się wyczyścić te ogniska hodo
wli zabójczych bakteryj. Zanieczyszczone place, 
zabójczą woń szerzące ujścia kanałow e w śród
mieściu, może przecież raz zostaną oczyszczone.

Sądziliśmy, że wizyta referenta min.sterjal- 
nego sanitarnego, dra Kusy’ego, przyniesie pozy
tywne rezultaty. P, dr. KuBy o 8 . rano za 
czął inspekcję miasta w powozie, zobaczył

a
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gołem niebem, tem więcej, że w okolicach Ży- j powierzchownie Kazimierz, przygotowane lokale Ę a
wca panuje biegunka. W stodołach żołnierze P* szpitale choleryczne, prócz tego zobaćzył
spać tu  nie mogą, bo stodół chłopi nie mają; co : park  Jordana, budujący się skład chirurgiczny
do biegunki zaś, postanowiono nie kwaterować szpitala św. Łazarza i t. d. Podrós ta, odby a
wojska tam, gdzie ona grsm je. Postanowienie i powozem po Krakowie, trwała około 2 godzin; B
takie, rozumne wprawdzie, trudnem  jest do prze- i  powinnaby i musiałaby potrwać przynajmniej ^
prowadzenia w praktyce. D otąd dochodzą po- kilkanaście, by  poznać w przybliżeniu stan „

1 miasta. Rezultatem  tej 2-godzinnej wizyty pana £
radcy ministerjainego było podziękowanie p. ^
prezydentowi za osiągnięte rezultaty, sireszcna- ^
jące się w tem , ił  rząd, do ostateczności do- g
prowadzony, organom policyjnym polecił p rze
prowadzić oczyszczenie miasta.

Dość tych nie wesołych obrazów. Pora po

myślne wieści o stanie zdrowia manewrującej 
załogi. Oby takie dochodziły do końca mane 
wrów, odbywających się wśród tak  trudnych 
warunków, a n s-rta jący ch  na wielkie niebezpie
czeństwo pod względem sanitarnym.

O tych względach sanitarnych słyszy się 
obecnie na każdym  kroku. S tały się one nawet
powodem wkroczenia w naszem mieście władz j mówić o czem innem, o tak  dobrze znanym 
rządowych, tj. policji, w zakres autonomicznych i parku prof. Jordana. Onegda odbyło się w niui
agend magistratu, w zakres wykonywania policji 
sanitarnej, a powodu nieudolności zewnętrznych 
włedz magistratu. Praw dą jest, że służba ze
wnętrzna w naszym magistracie, z wylątkiem 
fizykatu, me odpowiada najlżejszym wymaganiom, 
cóż dopiero wymaganiom w tak krytycznej

uroczyste zakończenie ćwiczeń wakacyjnych 
młodzieży wobec tysiącznych zastępów widzów 
Zabawy on bywały się równocześnie na 12 boi
skach. Na pierwszem bawiły a.ę panienki, a na 
bawy ion waa^btkim się podobały, szez igólnisj 
pochód na szczudłach, zabawy z wywijadłem

a
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chwili. Służba ta zresztą jest bardzo szczupłą i i długiem oraz z wywijadłami lirótkiemi Nieco 
nie mogłaby podołać zadaniu. Zato mamy bar- ; opodal grali uczniowie gimnazjalni w Lawn-tennius 
dzo starannie zorganizowane biuro miejskie do j  z zajęciem i wprawą prawdziwie angielską. Przy 
egzekucji podatków na rzecz rządu i obsadzone j pawilonie głównym mustrowali się mali chłopcy 
licznym i doberowym personalem. Należało ohe- I jak starzy wojacy. Na boisku piątem trzecia 
cnie punkt ciężkości i personalu egzekucyjnego . klasa gimnazjalna ilustrowała nam grę w ot 
użyć do przestrzegania polhji sanitarnej w mie ! rzucankę z godną podziwu wprawą. Nieepodal „.

' na boisku siódmem pierwsza k lasa gimnazjalna  ̂
szła o lepsze z drugą w grze w piłkę nożną j><
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ście. Nie zrobił tego p. prezydent, więc rząd, 
wywdzięczając Się za ściąganie podatków, a za
niedbywanie zdrowia publicznego, postanowił 
przyjść w pomoo magistratowi i polecił policji 
objąć dozór nad czystością w mieście.

Darujcie mi, że na ironję zakraw ają słowa 
powyższe, ale w istocie diffieile est, satyram non 
scribere, gdy zarząd miasta spokojnie rezygnuje 
ze Bwoich autonomicznych praw, oddając je w 
ręce policji z polecenia rządu. Pokryto to pięk
nym frazesem współdziałania w ładz; w rzeczy
wistości jest tc wkroczenie władz rządowych w 
autonomiczny zakres działania takiej gminy, jak  
Krak iw, która powinna świecić przykładem

gdy boisso ósme zajęli uczniowie z gimnazjom ^  j
wyższego grając w odbijankę. Dalej znów O  | 
dziewczęta rozpoczęły ulubione ćwtc enia na i 
krązniku, biegają w lewo i prawo, bujają w 
powietrzu przy tak  zwanym koszyku. Dalej <
zzstęp doroślejszej młodzieży męskiej odbywa ;
ćwiczenia gimnastyczne, wspina się po linie li 
zręcznością starych m arynarzy. I  tak  dalej 
rozteezają s ę przed zdumonem okiem pociesza 
jące widoki tej nowej fizycznej akademji mło
dzieży. Cała ona przejęti popisem , z rumień
cem ua twarzy opalonej, z szlachetnym zapałem
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(Ciąg dalszy.)
T ak mówiła Frydhilda, bawiąc się z Erne- 

otam. jak  kotka z kłębkiem , a pewna, że Einest 
jnż nie wydobędzie się z jej aksamitnych łapek. 
Ale nie -obiła tego dla zabawy tylko Było w jej 
słowach także ob; schowanie. Spodziewała się 
już teraz, że sprawa rozwodu z Adolfem nie pój
dzie tak gładko, jak  E r n e s t  myślał. Sondowała

front i przekonała się, że jest przecie granica 
ierności Adolfa i że ten człowiek, tak nieskoń

czenie mięki i pobłażliwy wobec żony, o której 
sądzi, że chce pozostać jego żoną, użyje wszy
stkich sił swoich, aby nie dopuścić do rozwodu, 
z kobietą, którą kochał jakąś dziwną i bezsilną, 
* przecie namiętną miłeścią, daleko większą od 
tej, jak ą  odczuwał -ua wszystkich poBągów i obra- 
•ów na świecie. Spodziewała się przeto walki 
trudnej i uporczywej, w której mógł tylko zwy
ciężyć wielki i nies ty gnący zap»ł Ernesta Oble
w ała jego uczucia zimną wodą, aby je  tem 
gwałtowniej rozzarzyć

Ernest ani się nie domyślał tej całej polity
ki i chodził .blady po pokoju. Frydhilda opano
wała go w zupełności; byłby k ląkł przed nią, 
ja k  student, gdyby się nie bał, że się wyda 
Śmiesznym i t i usłyszy jej srebrzysty i metali
czny śmiech. Zawołał wreszcie głosem drżącym  
od wzruszenia:

— Nie jestem ani tak wymownym, ani tak 
mądrym, jak ty, Frydhildo ! Nie potrafię układać

dowolnych obrazów przyszłości, przepowiedniami 
me potrafię zwalczać twoich przepuwiedni. Ale 
b;;dę mówił po prostu i być może, że cię prostą 
mową przekonam. Ty mówisz, że innie kochasz, 
a zatem powinnaś mnie wierzyć, a zatem nie 
powinnaś mnie dręczyć. Widzisz, jak jestem 
nieszczęśliwy i sam otny; widzisz, że mój los 
i los mojej rodziny są w twojem ręku. Jeżeli 
twoja miłość jest prawdą, jeśli nie jesteś tylko 
zimną kokietką, bąwiącą się mojem udręczeniem, 
powiedz, że chcesz zoBtać moją żoną.

Teraz Frydhilda powstała także z krzesła 
swego i zmieniając ton dotychczasowy na tou 
poważDy, uroczysty niemal, rz e k ła :

— W ięc dobrze, Erneście, chcę być twoją 
żoDą i zrobię wszystko, co odemnie zależy, aby 
nią zostać. Ale pamiętaj, co to znaczy! Czynię, 
dla ciebie ofiarę z mojego spokoju i z mojego 
rozumu. Roznm mi mówi, że nie powinnam na
rażać spokojnego stanowiska, które mam, dla 
niepewnej przyszłości. Nie łuaź się 1 Mój rozwód 
nie pójdzie ła tw o ; Adolf na rozwód dobrowolnie 
nie pozwoli. On nic jest takim nijakim, iak m y
ślisz, znajdzie się w nim wola silna, uparta, n ie
przezwyciężona, skoro mu powiem, że nie chcę 
być odtąd jtg o  żoną. Wyczerpie wszystkie środ
ki, aby nie dopuścić do rozwodu i ja będę się 
musiała jąć środków niezwykłych, nadzwyczaj
nych, aby go do rozwodu zmusić. W alka może 
trwać kilka lat, bo wiesz, że rozwód, na który 
się obie strony nie zgodzą, wymaga długiego 
procesu. Będę muuiała walczyć do upadłego, 
będę musiała popełniać czyny ekscentryczne, 
które może całą opinję obruszą. Utracę pokój, 
poświęcę stanowisko moje dla ciebie, A ty się 
m ole tymczasem nam yślisz; albo mnie porzu
cisz i odstąpisz, albo przynajmniej nie będziesz 
mi pomagał ze wszystkich sił twoich. A wtedy, 
mogę być najnieszczęśliwszą z kobiet, dlatego, 
żem się dała dzisiaj wzi uszyć twoją prośbą.

— Nie bó) się! — zawołał Ernest z zapa
łem —  o nic się nie lękaj. Chcesz rękojmi, i e 
wytrwam przy tobie w najcięższej walce, jaka

na ciebie spaść może, że będę ci wierny do 
końca, że ci z całych sił dopomogę do zwy
cięstwa, to dam ci najuroczystszą rękojmię, na 
jaką człowieka stało. Daję ei na to moje słowo 
szlacheckie. Niechaj nie będę godzien czci u lu
dzi, jeśli tego słowa nie dotrzymam. Daję ci na 
to przysięgę chrześcijanina. Oby Bóg nie bj ł 
miłościw du^zy mojej, jeśli ciebie zwiodę!

Uśmiech, wnet zatajony, przeszedł się po 
i twarzy Frydhildy, poczem rz e k ła : Podług świa- 
i towego kodeksu honoru najuroczystsze zapewnie 
j nia ustne, dane kob.ecie w sprawie miłośnej, 

nieobowiazoją.
— Cóż to ?  — Czy myślisz, że stanę się 

niebezpiecznym Judaszem, dla tego, że zezwala 
na to kodeks honoru, wymyślony przez ludzi 
bez czci i wiary, na to, aby ich rozgrzeszyć za 
ich haniebne czyny ?

— Wiem, że teraz przemawiasz w rzetel
nym zapale, i że jesteś przekonany, iż święcie 
dotrzymasz przyrzeczeń. Ale wiem również, że 
za m ljdu, za lat lekkomyślnych je-zcze, n ie
jednej kobiecie wieczną miłość przyrzekałeś i 
potem nie aotrzym ałeś; co więcej, przyrzekając, 
nie myślałeś dotrzymać.

— Tak — być może. - Ale jakież to były 
kobiety ?

— Już fię przyznajesz. — Po tem przysię
gałeś wieczną miłość Klementynie uroczyście 
wobec Boga i ludr

— Ależ, Frydhildo i - t o  była przysięga 
urzędowa, obrządkow a!

— A zatem, mówisz, nie obowiązująca. 
A jednak stanowiła o losie Klementyny.

— Sama mnie porzuciła.
— Być może — ale zalecałeś się do mnie 

wpierw jeszcze, zanim cię porzuciła. Kiedyś 
porównawszy mnie z innemi kobietami, którym 
nii igdyś poprzysiągłeś miłość, możesz zrobić od 
krycie, że się od nich tak  dalece nie różnię, że 
testem poprostu obcą żoną, zdradzającą s vojego 
męża na zimno, aby jostać ordynutową Hohen- 
schwangau.

-  Ależ, Frydhildo !
— Nie w ykrzykuj! nie oburzaj się! Jeśli 

serce ci ostygnie, znajdzie twój rozum tysiące 
argumentów, aby ciebie rozgrzeszyć kiedy mnie 
porzucisz. Możesz łatwo powiedzieć; trudności 
okazały się nieprzemożonemi, walczyłem z n ie
mi, jak dłngo miałem jakąkolwiek nadzieję zwy
cięstwa i zaniechałem walki dlatego tylko, że 
tak kazał rozsądek. A tym czasem mcie ręczę 
ście będzie zdruzgotane i będę nieodwołalnie 
skompromitowaną. Więc nie gniewaj się i nie 
dziw, jeśli chcę, aby twój rozum i twój interes 
byfy rękojmią, że mnie nie porzucisz, choćby 
twoje uczucia ostygły. A jest na t« sposób. 
S iądź i pisz, co ci podyktuję.

E rnest spojrzał na Frydhildę zdziwionemi 
oczyma. Ale był ped zaklęciem. Siadł przeto do 
biórka i pisał to, co Ona dyktow ała:

„Najdroższa Frydhildo! Rozpocznij starania 
o rozwód z twoim mężem, jest bowiem dla mo
jego szczęścia i dla mojego życia niezbędnie po- 
trzebnem, abyś została moją żoną. Ju  równocze
śnie rozpocznę podobnież starania o rozwód 
z Klementyną, moją teraźniejszą żoną i nie zanie
cham żadnego środku, aby do tego rozwodu do
prowadzić. W  razie potrzeby zmuszę ją do tego, 
aby się sama o rozwód podała, czyniąc jej ży
cie niemożliwe, bezczeszcząc jej dobrą sławę, 
grożąc jej nawet śmiercią. T y działaj tak samo 
względem twojego tcraźnie.szego męża, Adolfa 
Krause; jeśli prośby i groźby nie doprowadzą 
do zamierzonego celu, zrób eoś takiego coby do 
tego stopnia uwłaczało twojej reputacji, aby roz
wód ctał się koniecznością. Po tem wBzystkiem 
ożenię się z tobą, a daję ci słowo honoru, że 
nietylko zrobię to, co do mnie należy, aby umo
żliwić mój rozwód i aby doprowadzić do twoje
go małżeństwa, ale że ciebie wesprę we wszy- 
stkiem, co ty robić będziesz, celem otrzymania 
wolności od twoich teraźniejszych małżeńskich 
związków, choćby to było przeciwnem warystk-m 
obowiązującym prawom."

Ernest napisał J ta  wszystko, ale zatrzym ał

•g 1
się teras Był jakby  we śnie i nie pojmował te- g < 
go, co się w kolo niego działc. .T7

Frydhilda rz e k ła : — Połóż podpis i da ę. c r ! 
— P rrech ż  ten list jest infamią, F ryd  t* | 

bildo! — zawołał Ernest. P* ,
Ale skoro ten list będę miała w moim rę- ;

ku, będę wiedziała, że mnie nie porzacisz, co- J*!
kol wiek się stenie, aby ludzie tego listu z twoim E. 
podpisem me widzieli. Zanim zacznę kroki o 9 •
rozwód, muszę mieć m aterjalną pewność, że spra- -
wy tej nie odstąpisz. A  jak  tego listu nis pod- ^  <-
pi-zesz, będę wiedniała na pewne, że um.csz j j .i
wprawdzie pięknie rozprawiać o miłości, ale 4e 
mnie wcale nie koohasz; że chcesz, abym się 
skompromitowała dla ciebie, ale że się nawza
jem dla mnie kompromitować nio chcesz. Vi ie- 
dząc o tem, zaraz zerwę stosunki z tobą, aby 
b«leść niezawodna jaknajprędzej minęła.

Mówiąc tak , Frydhilda m agnetyzowała 
Ernesta wzrokiem, w którym by ł dz’Wny, nieo
pisany wyraz. W ziął napowrót pióro do drżącej 
ręki i napisał pod listem datę i nazwisko.

— Daj mi teraz ten p ap ie r— rzekła F ry d  
hilda-

E rnest podał jej milcząc cyrograf, którym  
jej zapisał dusze 1 )na go przeczytała uważnie 
i chciwie pismo schowała.

— Tak, teraz jest dobrze. Rozpocznę zaraz 
wojnę z Adolfem, aby dojść do rozwodu. A ty 
także porób kroki potrrebne. A teraz rozma
wiajmy o przyszłem naszem Bzczęściu.

F rydhilda bzwiłi. w Hohenscnwangau do 
późnej nocy, i potrafiła -ozmową czarującą p ra
wie zupełnie zatrzeć wrażenie dziwne i przera
żające, jakie zrobiło na Erneście pisuro, przezeń 
podpisane. Zi powiedziała mu jednak, że za parę 
dui wyjedzie z Adolfem w inne strony, aby 
aprobować w innem otoczeniu, esy się rozwód 
nie da osiągnąć bez zbytnich wysileń.

Koniee tomu pierwszego.
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w oka w ykom  i e wssystkie ćwiczenia zrę cznie. 
z gibkością ruchów. P a rk  rozwiązał wielkie za
danie fizycznego wychowania dzielnej młodzieży, 
dla tego tak  przy tym  popisie, jak  i przy 
wszystkich innych wdzięczność swą wyrcża am 
całe polskie społeczeństwo, rozumiejące dobrze, 
że nam dazo zdrowia potrzeba, bo dużo odra
biać mamy.

Nie mniejszą uwagę zwracamy tu na rozwój 
szkoły handlowej, która co dopiero wydała spra
wozdaniu za rok szkolny 1891/92. Jeżeli mamy 
być silnem społeczeństwem, musimy mieć han
del w narodowych rękach, a w tedy rozwinie się 
i przemysł krajowy. Rozumie to lud wiejski i 
dlatego z takim nporem, z taką energią broni 
sklepików chrześcjańskiuh. Niestety, sprawozdanie 
■matne przytacza fa k ta : „Jak  mało troszczy się 
świat handlowy i „rzemysłowy o wykształcenie 
praktykantów , świadczyć mośe fakt następujący : 
Podług urzędowych wykazów jest w mieście na- 
■zem około 2600 opodatkowanych handlów i 
przemysłowców, którym  wiadomości, nabyte 
w szkole handlowej, bardzo pożytecznemi być 
mogą. G dyby tylko dziesiąta część tych firm 
posyłała do szkoły po jednym  praktykancie, 
mielibyśmy w szkole handlowej rocznie po 260 
aczniów, w praktyce handlowej przebywających, 
a nie po 20 lub 30 jak obecnie. Moglibyśmy 
podać w ykaz tych firm, które praktykantów  
swych do szkoły posyłają, nie czynimy tego 
jednak rozmyślnie, gdyś tylko 70 firm, w prze
ciąga dziesięciu lat uczniów do szkoły posyłało, a 
tylko kilka jest takich, które każdego rok a  mają 
uczniów w szkole."

Mimo takiej „lokalnej11 obojętności, szkoła 
rozwija się pomyślnie, a ściąga się do niej mło
dzież z okolic dalszych, ze wschodnich krańców 
Galicji i innych ziem polskich. Bardzo praktyczną 
uwagę, godną zalecenia posłom, czym zarząd 
szkoły, a b y  n i e  m ó g ł  z o s t a ć  s a b j e k t s m  
n i k t ,  k t o  n i e  u k o ń c z y ł  s z k o ł y  h a n d l o 
w e j .  W prowadzenie w tyciu tej zasady podni# 
słoby bardzo świat kapiecki i handlowy. Do 
szkoły w roku zeszłym było zapisanych 86 
aczniów.

W ychodzący ta  dotąd Sw.at, przeniesiony 
zostanie z miesiącem październikiem do Lwowa 
i tam  będzie nadal wydawany przez spółkę, 
k tóra go nabyła od Zygm unta Sarneckiego.

KRONIKA.
pan lętajny  o fundacji Imienia Tadeusza Ko

ściuszki.

Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  8 . września.
Wystawa przemysłu budowlanego na placn i 

w gmaohu Szkcły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10. rano. Wstęj 20 ct. Katalog do nabycia w
kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojzkowej — oświetlenie elektryczne.

Teatr letni: „Hrabina Sara", dramat Ohneta.
Pierwszy występ pani Adeli Żelazowskiej. Początek o 
godz. 7 ł/ł wieczorem

P i ę t e k  9. września.
Wystawa pizemysłu budowlanego na placn i 

w gmachu Szkoły politeohnioznej. otwarta codziennie 
od 10. rano Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w
kasie po cenie 20 ot. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

Koncert muzyki wojskowej 80. p. p. w ogro
dzie mli, kim o godzinie 6 wieczorem.

Teatr letni. Przedstawieni składane. Pierwszy 
występ panny Stanisław^ Dzirytówny. Początek o 
godz. 7*/i wieczorem.

HI. Zjazd techników. Zebranie towarzyskie w 
lok-lnośoiaoh kasyna miejskiego o godz 8 . wieczorem.

S o b o t a  10  września.
Wystawa przemysłu budowlanego na placn i 

w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta oodzienuie 
od 10. rano. Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w
kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

ni. Zjazd techników :
Pierwsze poeiedzeoie plenarne w auli Szkoły po

litechnicznej ; początek o godz. 9. rano: 1 Otwarcie 
Zjazdu. 2. Wybór prezesa, 4 zastępców i 4 sekre 
tarzy. 3. Odczytanie protokołu II. Zjazdu techników 
polskich z r. 1886. 4. Powitanie Zjazdu przez pre
zesa wystawy przemysłu budowlanego i zaproszenie 
do zwidzenia wystawy.

Zwidzanie wystawy przemysłu budowlanego.
Wspólny obiad w ogrodzie miejskim.
Odczyt inżyniera Józefa Łubieńskiego „O po

trzebie utworzenia zbiorów materjałów budowlanych, 
znajdujących się w ziemiach polskich", o godz. 5. 
w sali ratuszowej.

Teatr letni: .Przeszkoda" Daudeta. Pierwszy 
występ p. Romana Żelazowskiego. Początek o godz. 
7*/* wieczorem.

Wiadomości Z dworu Wczoraj popołudniu 
przybyła do miasta nsszego z Viareggio, wiedeńskim 
peoiągiem kurjerskim Małgorzata księżaa Madrytu 
z księżniczką Marją Beatryxą Bourbon, w odwidziny 
do awej córki arcyksiężnej Blanki. Na dworcu ocze
kiwali gości arcyksięina Blanka, która właśnie obcho
dzi rocznicę swych urodzin i aroyksiążę Lee poi j  Sal- 
yator. Areyksięstwo wzięli z sobą n dworzec także 
małą arcyksiężniczkę Marję Dolores, która wygląda 
wybornie. Ponieważ arcyksiężna wkrótce spodziewa 
■ię rozwiązania, przeto goście zabawię w mieście na 
s ieu  kilka tygodni. W najbliższych dniach ma przy
być tu także Don Carlos, książę Madrytu, z księciem 
Jayme Bourbon i pozostać aż do uroczystości chrztu 
św., która, jak w minionym reku. odbędzie się w ko
ściele aroLikatedralnym

Wiadomości osobiste. Prezydent kolei pań
stwowych dr. B i l i ń s k i ,  był onegdaj w Bodenbach 
na inspekcji kolejowej. — Znany komedjopisarz p. 
Zygmunt P r z y b y l s k i  bawi we Wiedniu.

Z życia towarzyskiego. W kaplicy nuncjatury 
papieskiej w Wiedniu odbędzie się d. 8 . bm. ślub 
Konstantego hr. G a t t e r b n r g a ,  porucznika 3. 
pułku dragonów obrony krajewej, z p. Jadwigą hr. 
Mł o d e c k ą ,  córką Józefa i Doroty z ks. Lubomir
skich hr. Młodeokich.

Nekrologia. Stanisław K u c h a r s k i ,  weteran 
wojsk polskich z r. 1831, przeżywszy lat 80, zakoń
czył życie w Starych Brodach. — Helena Ol s ze  
W i ka ,  siostraprof. uniwersytetu w Krakowie dr. Karola 

' Olszewskiego, zmarła tamie onegdaj, przeży wszy lat 
49 __ Melania ze Strzyżowakich O le a r s  ka, prze
żywszy lat 62, zmarła d. 4. bm. w Krakowie. — 
W Bernie zmarł dr. Józef S eh wart-z, znany psy
chiatra, reformator morawskich zaktadów dla umy
słowo chorych i dyrektor krajowego zakładu, w wieku 
lat 50. — W Mondsee zmarł znakomity botanik 
Rudolf H i n t e r h n b e r ,  w 91 r. życia.',- Zygmunt 
K o n u t s K i ,  uczestnik powstania z r. 1863, w któ 
rem aa polu bit.-w otrzymał 16 ran, urzędnik 
przedziębiorstwa kanału sueskiego, gorący patrjota,

zmarł w Suezie. — Filipina z Kuliczkowskich Ban- 
d u r s k a ,  zmarła we Lwowie w 49 roku życia.

Kalendarz. Czwartek (8 .): Narodzenie N. M. P. 
Wsel ói słońca o godzinie 5. minut 34, zachód o 
godzinie 6 . minut 2 0 .

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, słonki, jarząLtfi, cie
trzewie i głuszce, przepiórki i dzikie gołębie, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne 
i wodne w ogólności.

Nabożeństwo żałobne, Za spokój duszy śp. 
Tekli z Paygertów Kuczyńskiej, zmarłej w Krakowie 
d. 9. września 1887 r.. odbędzie się nabożeństwo 
ża}obne w piątek d. 9. bm. o godz. 9. rano w ko
ściele OO. Bernardynów.

Na listę członków towarzytswa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa wpisali się w dalszym 
ciągu z wybitniejszych osobistości pp. zastępca mar
szałka krajowego Antoni Jaxa-Chamiec, ezłonek Wy
działu krajewego dr. Franciszek Hoszard, radca dworu 
i emerytowany preiydent Karol Poglies, ordynat 
starosta Tadeusz Czarkowski-Golejewski, księża kano- 
nioy Jan Hausmann i Karol Turzański, emerytowany 
dyrektor fundaeji hr. Skarbka Kornel Kóresz, radca 
rachunkowy nam. Tadeusz Dobrowolski i w. i.

W sprawie głównej trafiki w Rynku, o któ
rej onegdaj pisaliśmy, otrzymujemy od p. K n a p p a  
wyjaśnienie, żo z powoda słabości zmuszony był na 
jakiś czas usunąć się od prowadzenia togo interesu, 
pozostawiając za zezwoleniem pow. dyrekcji skarbu, 
zastępcę, a nie dzierżawcę. Życzeniem p. Knappa 
było powierzyć trafikę katolikowi, jednakże nie zna
lazł odpowiedniego człowieka. P. Knapp przyrzeka, 
iż z chwilą odzyskauia zdrowia obejmie znowu sam 
kierownictwo tiafiki głównej.

Zamach samobójczy. Wczoraj po godzinie 8 . 
zrana rznoił się w zamiarze samobójczym z okna II 
piętra na dworcu eentralnym dyetarjusz kolei pań
stwowej, Wojciech Paluch, były aptekarz, 38 lat 
liczący, pozyczem doznał ciążkicL obrażeń. Po udzie
leniu mu pierwszej pomocy przez lekarza wolejo
wego, odstawiono nieszczęśliwego do szpitala po
wszechnego. Powód zamierzonego samobójstwa nie 
jest wiadomy.

Zakaz transportu drobiu. W skutek polecenia 
ministerstwa handlu, wykluczono aż do dalszego za
rządzenia od transportu pocztowego drób z Austro- 
Węgier do Niemiec, Bawarji i Wirtembergji.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem
peratura w tym czasie była -f- 20’0 BC., naj
wyższa +  25 8°C., najniższa — 13 0°C.

Na dziś tspowiada stacja spostrzeżeń Szkeły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku polu
dniowo-wschodni, co do siły mierny (2— 3); średnia 
tamperutura doby pozostanie okoł> -f- 20°C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po
wietrza około 70 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Podpalacze. We wtorek dnia 6 . b. m. o go
dzinie 5. rano po raz e z w a r t y wybuchł w Ohla- 
dowie powiat Kamionka pożar i zniszczył wszystkie 
budynki plebańskie oprócz samej plebanji, którą z wy
siłkiem uratowano. Ksiądz Michał Audykowski po
niósł ogromną stratę, gdyż spaliło mu się wszystko 
zboże i trochę inwentarza. Każdym razem ogień jest 
podłożony zbrodniczą ręką i tylko brak sprężystości 
u żandarmerji jest powudem, że dotąd zbrodniarza 
nie ujęto. Może władze zechcą zaprowadzić prowi
zoryczny pusterunek żandarmerji w Ohladowie, gdyż 
tylko w ten sposób będzie można położyć tamę dal 
szym podpalaniom. Straż ochotnicza pożarna z Ra- 
dzieehowa i tym razem była ezynną przy ogniu i 
zawsze skoro tyifco ujrzy ogień natychmiast wyrusza, 
tylke iandarmerja zwykle dopiero przychodzi w kilka 
godziu po ogniu.

Manewry pod Żywcem. Korespondent nasz do
nosi pod datą dnia 5. h. m : Wczoraj to jest dnia
4. września około godziny 9. wieczorem przeciągnęła 
ponad Żywcem i okolicą szalona bnrza z piorunami. 
W sąsiedniej wsi Moszczanicy uderzył piorun w sto
doły dworskie, w których umieszczeni Dyli żołnierze 
56 pułkn piechoty, na manewry, obecnie się odby
wające, przybyli. Nie obeszło się przytem bez ofiar 
ludzkich, bo niedość, źe piornn spalił stodoły, po
raził jednak nadto trzech żołnierzy 56. pułku pie
choty, jak się zdaje aa śmierć i ci doszczętnie s’ę 
spalili, nadto spaliły się różne przybory wojsko
we, obuwie całej kompanji, tudzież tornistry, w któ 
rych umieszczone były ostre naboje. Naboie te wy
buchając co chwila, zabiły jednego żołnierza na 
miejscu, a kilku ciężko raniły. Dziś wydobywano 
szczątki spalonych żołnierzy ze zgliszcz stodoły; 
trupy to całkiem zwęglone, dwom brakowało głów, a 
jeden był bez nóg. Znalezione szczątki rozrzucone, 
zdają się przemawiać za nową ofiarę pożaru, wzglę
dnie piorunu, gdyż kilku żołnierzy w pułku jeszcze 
brakuje. W szpitalu leży dziewięciu żołnierzy, ozęśoią 
od pioruna rażonych, częścią zaś postrzelonych.

Dziś o godzinie 4 */, rauo przeciągnęła ponad 
Żywcem powtórna burza z gradem i błyskawicami. 
Przy szalonym północno-zachodnim wietrze spadł grad 
w wielkości dużych orzechów w takiej ilości, że cała 
okolica pokryła się grubym białym całunem.

Do obecnej chwili, to jest do południa grad 
jeszcze całkiem nie stopniał i leży kapami po uli
cach. Podczas burzy tej, moża z dziesięć minut 
trwająoej, powietrze niezmiernie nasycone było ele
ktrycznością. Nieustające błyskawice bez gizmotów 
oświecały nieb , które mieniąc się we wszystkich 
barwach tęczowych, formalnie oałe gorzało. Dziś 
powietrze znacznie się ochłodziło, a nagromadzone 
ołowiane chmury nowego opadn każą się spodziewać. 
Czy i jakie szkody grad w polach wyrządził, brak 
doijchizaa bliższych wiadomości.

Jntro, to jest we wtorek wyrnsza stąd cała za
łoga krakowska na dalsze manewry w stronę 
Milówki.

Sprawa Passakasa Donieśliśmy jeszcze w dniu 
16 sierpuia rb. o sekwestrze rządowym, nałożonym 
w sumie 650.000 zł. na dobra bukowińskie Kajetana 
Passakasa. z powodu rzekomych nadnżyć przy opła 
tach gorzelnianych, na szkodę skarbu. Jak się obecnie 
dowiadujemy, grono najznaczniejszych właścicieli 
gorzelń tamtejszych odbyło naradę, celem obmyślenia 
środków dla zabezpieczenia czci i mienia producen
tów gorzelnianych, wobec- słośliwych denuncjacyj. Re
zultatem narad było wysłanie telegramu do ministra 
skarbu z prośbą, by tylko w razie udowodnionego 
przestępstwa, nie zaś na podstawie denuncjacji, czy
niono podobne zarządzenia.

Senzacyjną wiadomość podaje N. W . Abend- 
blatt: Paryski Figaro przynosi następującą senza 
oyjną wiadomość: Wiedeń dnia 3. września. Zdaje 
się, że cholera nie jest jedynym powodem odwołania 
podióży cesarskiej do WJiuji. Wchodziły tu w grę 
polityczne mity wy. Hrabia Kalnoky sijfozał, że Polacy 
mieli zamiar użycia podłóij ja rs k ie j ,  jako powodu 
do antirosyjskiej deinor»traeji. W przewidywaniu po
ważnych komplikacyj, jakieby te demonstracje nieo- 
chybnie wywołały, podróż ta została zaniechaną, 
mimo przeciwnej opinji hr. TaaiFtgo, który przyrzekł 
polskim posłom odwidziny monarsże.

Szeroka natura Maroin Solecki, rosyjski rad
ca kolegialny, przyaresztowany w Krakowie za pijań

stwo i obrazę patrolu policyjnego, odstawiony zostać 
do aresztów policyjnych.

Wystawa filipopolska cieszy się ciągle wielką 
frekwencją widzów. Z całej Bułg-irji zwożą publi
czność specjalne pociągi Do 5. bm. zwidziło wystawę 
31.266 osób, nie licząc w to 25.000 żołnierzy.

Powitanie Carnot’a. Jak już donosiliśmy 
w drodze telegraficznej, powitał Carnofa w Aix les- 
Bains chłopczyt, przybrany w strój rosyjski, wier
szykiem na cześć Rosji. Wierszyk ten opiewa:

„Papa m’a dit ąue la Russie  — de notre 
France etait l’amie-, — voild pourguoi je suis 
heureuz — d’itre vetu comne chsz euz — pour 
vous ojfri'- ces hm i Mes flnurs — hommage de nos 
jeunes coeu:s. Vive la France, vive Russie, vive 
Carnot, vive la republigue.u

Carska rodzina ma udać się W tych dniach do 
Spały, gdzie przepędzić zamierza część jesieni.

„Die polni8Cha Oper." Pod powyższym tytu
łem zamieszcza Tagblatt Szepsa bardzo przychylny 
artyknł o naszej operze, podpisany przez p. A. L. 
W artyknle tym autor zaznacza, że dobrze się stało, 
iż nasze „gwiazdy11 nie zabłysną w op<^ze — w ten 
bowiem sposób Wiedeń usłyszy istotną operę polską, 
taką, jaka ona jest we Lwowie i w Warszawie. 
W dalszym ciągu znajdujemy treść „Halki", „Kra
kowiaków i Górali1- i „Strasznego dworu." Popyt za 
biletami, jak donoszą wiedeńskie dzienniki, jest bardzo 
znaczny.

Z Pittaburga (w Stanach Zjednoczonych) dono
szą: Dnia 28. z. m pasażerowie parowca spacero
wego, przejeżdżając pod Homestead, ciskali obelgi do
browolnie praunjącyiu w zakładzie Carnegie. Skutkiem 
tego część ulokowanych tam wojsk rzuciła się na 
łodzi w pogoń za parowcem i wpadłszy na pokład, 
zaatakowała pasażerów bagnetami. W panice jedna 
ki biała i wiele dzieci odniosło skaleczenia. Dwu 
dziestu pasażerów uwięziono i wydano sądowi pod 
zarzutem podburzania.

Dar. 'Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatułę 
gminie Zniesienie, w powiecie lwowskim na budowy 
szkoły zapomogi w kwocie 10 0  zł.

(im.) Posiedzenie rady zdrowia odbyło się 
d. 6 .bm. o godzinie 6 . wieczorem. Fizyk dr. P a w l i 
k o w s k i  przedłożył bardzo szczegółowo opracowany 
plan akcji ratunkowej na wypadek wybuchu cholery. 
Pierwszy artykuł obejmuje urządzenie p o g o t o w i a  
l e k a r s k i e g o ,  dragi traktuje o s ł u ż b i e  por no 
c n i c z e j  i p r z e w o z i e  c h o r y c h ,  trzeci o ś r o d 
k a c h  d y e t e t y c z n y c h ,  ozwarty wreszcie rozdział 
traktuje o g r z e b a n i u  z m a r ł y c h .

Według doświadczeń, zebranych z lat dawniej
szych, cholera zajmuje najpierw jedną część miasta 
i z tej szerzy się na inne dzielnice, zaś nigdy nie 
obejmuje całego miasta. Otóż pan fizyk proponuje 
urządzenie pogotowia lekarskiego w ratuszu, połą
czonego rozległą siecią telefonów.

Stacja la mieć będzie do dyspozycji pewną liczbę 
powozów. Oprócz tego ma się magistrat postarać o 
pomnożenie liczby nocnych dorożek na wszystkich 
placach. W tej dzielnicy, w którejby wybuchła epi- 
demjó, ma stać wóz „Czerwonego krzyża", zaś na 
główniejszych placach i w miejscach, gdzie się krzy
żują ulice, ustawione być mają dwukołowe nosze. 
Ludzie zaś, którzy byliby przydzieleni do transportu 
cholerycznych, muszą być zaopatrzeni w pewne 
środki lekarskie.

W rozdziale trzecim, traktującym o środkach 
dyetetycznych, najważniejszy jest rozdział o ż y wi ę  
n i u  n b o g i c h .  Otóż pan fizyk proponuje zawiązać 
komitety po dzielnicach z przebaczeniem zaopieko
wania się Ubogimi rzywienia tychże.

Komitety te mogą 1) zakładać kuchnie ludowe; 
albo bezpłatnie, albo za małą opłatą wydawać rano 
i wieczór herbatę i chleb, w południe zaś objady. 
2) wezwać wszystkie istniejące kuchnie ludowe, by 
się wcześnie zaopatrzyły w artykuły spożywcze i 
aby w roku bieżącym rozszerzyły zakres swych 
czynności na większą skalę, niż to miało miejsce w 
inuyoh latach.

Co do grzebania zmarłych, to wnosi fizyk, ażeby 
wzbronić snruwo ustawiania przed domem żałoby tak 
zwanego szwajcara i odwidzania zm arłych. Zmarłego 

•łiolerę należy zawinąć w prześcieradło, zmoczone 
i >% rozczynie karbolu i włożyć do trnmny. W szel
kie mycie ciał zm arłych jest wzbronione.

Po dłuższej i wyczerpującej dyskusji, w której 
brali udział pp. dr. Stroynowski, dr. Stachiewicz, 
dr. Rosner, wiceprezydent Marchwicki i dr. Smutny, 
przyjęto plan dr. Pawlikowskiego w całości z dro- 
bnemi d- datkami.

Na wniosek dr. Rosnera, poparty gorąco przez 
p. Marchwickiego, uchwaliła rada pomnożyć liczbę 
beczkowozów i w oał ent  mi e ś c i e ,  o r a z  r  a 
p r z e d m i e ś c i a c h  p r z e p r o w a d z a ć  g r u n t o 
w n ą  d e s i n f e k o j ę  w s z y s t k i c h  d o m ó w  d w a  
r a z y  t y g o d n i o w o .

Pan prezydent zawiadomił radę, iż dyiekcja 
kolei zażądała od gminy ustanowienia na dworcu 
stałej inspekcji lekarskiej na koszt miasta.

Rada wyraziła przekonanie, że obowiązek len 
cięży na dyrekcji kolei i w tym też duchu ma p. 
prezydent wystosować pismo.

Dalej uchwalono, ażeby gmina odniosła się do 
Wydziału krajowego i razem z nim zażądała sub
wencji rządowej na zarządzenia anticholeryczne. Je
żeli Galicja ma bronić całej monarchji przed cholerą, 
to należy się jej pomoc państwowa.

Podniesiono również, że r e w i z j a  r d e z y n 
f e k c j a  p o d r ó ż n y c h ,  p r z y b y w a j ą c y c h  
z N i e m i e c  (Hamburga) w O ś w i ę c i m i u  w c a 
l e s i ę  n i e  o d b y w a  i w o s t a t n i c h  an i ac j h  
50 t a k i c h  o s ó b  p r z e p u s z c z o n o  w d a l s z ą  
p o d r ó ż  do P o d w o i o c z y s k .

Kilka z nich pozostało w Drohobyczu! 1 Pan 
prezydent przyrzekł odnieść się w tej sprawie do 
rządu.

W końcu wezwał p.  prezydent komisarzy wszy
stkich dzielnic, ażeby zarządzenia komisyj sanitarnych 
z jak największą ścisłością wykonywali.

Na estradzie budy jarmarcznej. — Panowie
i panie! przedstawienie się zaczyna! wejście jnż
otwarte! Tu pokazują węża z prawdziwych Iudyj! 
Wąż taki wielki, ża jeden człowiek nie jest w stanie 
go odraza obejrzeć | Wchodźcie panowie po pięć 
osób razem!

Powód. — Co to za zjadliwa żmija — ta 
pani X

— Nie można jej tego brać za złe — usiłuje 
kąsać, by wzbudzić mniemanie, że ma jeszcze 
zęby.

D r u g i  d o d a t e k  do lipcowego wydania jenoralaej 
taryfy towarowej kolei państwowych, ważny od 1. wrześata 
1892 roku już wyszedł

Wiadomości literackie i artystyczne
Wiadomości osobiste. Dnia 16. bm występuje 

panna Mira H e l l e r  w operze wiedeńskiej. Dzien
niki wiedeńskie prezentują publiczności bardzo

i alt

s k i  bawi obecnie w Karlsbadzie, skąd uda się na 
czas pewien na wyspę Helgoland.

Repertoar teatralny. W teatrze l e t n i m :  
Dziś we czwartek „Hrabina Sara11, dramat w 5. 
aktach Jerzego Ohne.a. Pierwszy występ pani Adeli 
Żelazowskiej; jutro w piątek przedstawienie składane. 
Pierwszy występ panny Stanisławy Dzirytówny.

Z teatru. We wtorek pożegnał p.[Rapacki publi 
czność naszą „Miodem kasztelańskim1', w którym 

przed l l- tu  jeszcze laty zaskarbił sobie był względy 
i sympatje Lwowian, jako niezrównany Jacek Soło- 
ducha.

Zestawiając bilans z krótkiej u nas gościny 
znakomitego warszawskiego artysty, serję jego wy
stępów śmiało możemy Dazwać świetną, zarówno ze 
względu na grę m istrzowską gościa, jak ze względu 
na niezwykłe powodzenie, towarzyszące każdemu 
okazaniu się jego na naszej scenie.

Żegnamy p. Rapackiego z żalem szczerym — 
w ciągu niedługiego stosunkowo czasu potrafił arty 
sta między sobą a publicznością nawiązać tę nić 
sympatyczną, dla której stworzenia nieraz la t potrze
ba, ale która też długie lata przetrwać jest zdolna; 
um iał ściągnąć do teatru nietylko tłum y tej zwyczaj
nej, codziennej publiczności, otaczającej scenę nnro 
dową sta łą  życzliwością, ale dzięki jem u ujrzeliśmy 
w teatrze naszym wiele twarzy nowych, z tych sfer, 
które może najbardziej teatr narodowy popierać po
winny, a najmniej, niestety, do tego obowiązku się 
poczuwają.

Żegnając artystę warszawskiej sceny, życzymy 
m u szczęścia na dalszej jegu drodze i takiego sym
patycznego wszędzie przyjęcia, jakie znalazł u nas.

Żelazowscy, wysoce cenieni artyści dramaty
czni przybyli do Lwowa i rozpoczynają szereg wy
stępów. W szczególności we czwartek ujrzymy na 
scenie panią Żelazowską w „Hrabinie Sarze", a w 
sobotę p. Żelazowskiego w „Przeszkodzie."

Teatr polski w Petersburgu rozpocznie swoją 
działalność w drugiej połowie września. Artystyczny 
kierownik teatru, p. Kamiński, już podpisał umowę 
ze wszystkiemi członkami tiupy.

Z Izby sądowej.

sympatycznie, dodając, że jeTl bliską kuzyną sędzi
wego prezydenta Smolki. — Władysław Mi e r z wi ń -

LWÓW 6 . września.
Pojedynek i uwiedzenie zony).

(Posiedzenie popołudniowe).
Twierdzenie oskarżonego, jakoby stosunek 

jej z Medweyem pozostał ściśle w granicach 
platonicznych, wynikło s intencji oskarżonego, 
by oszczędzić jej hańby. Medwey żądał, by była 
z n n  związaną ściśDjszcmi węiły, grożąc, że 
w razie odmownej odpowiedzi, pozbawi się ży
cia. Brodzka zastrzegła sobie 5 dni do namysłu. 
P rzybyła na schadzkę ze szczerym zamiarem 
dania odpowiedzi odmownej. Stało się jednak 
inaczej.

Zeznania świadków : Michała S z c z e r 
b a k a  (portjer hote’a Europejskiego), Antoniego 
M a r c i e  h o w a  (portjer hotelu Angielskiego), 
były  powtórzeniem znanych już szaaegółów 
nocnego spotkania Brodzkiej z Medweyem w 
hotelu Angielskim.

Świadek p. Agnieszka B r o d z k a ,  1° voto 
Kisielnicka, m atka ś. p. E u  g e n  j u s  z a, dostaje 
przy składaniu generaliów itaku spazmatycznego. 
Przyszedłszy do siebie, zaprzysiężona z łkaniem 
opow iada:

Panna Rudkowska śp. Eugeniuszowi bardzo 
się podobała. Poznał ją w M ar|enbadzie. Oż«*nił 
się, choć ona (p. A. Brodzka) była temu zwią
zkowi niechętną Po ożenieniu się Eugeniusza, 
przyszło do nieporozumień pomiędzy młodymi, a 
pp. Rudkowskimi, ale pożycie małżeńnkie Euge 
niuszostwa a,c nie pozostawiało do życzenia. Sy
nowa w listach do świadka zawsze chwaliła 
dobroć Eugeniusza. P. Agnieszka co roku przy
jeżdżała do syna. W grudnia r. 2 , bawiąc w Bor
kach, zauważyła, że coś między małżonkami 
zaszło. Synowa, dawniei wzorowa żona, zmieniła 
się dla męża niekorzystnie, a Eugeniusz znowu 
by ł na nią rozgoryczony. Utcładał on sobie, że 
opuści tamte strony, bo sąsiadzi odprowadzali go 
od zajęć, ciągnęli do kieliszka, a tego nie lubiał. 
Dopiero pod koniec pij -*ł chętnie i mówił, że 
czyni to, aby zapomnieć o swych troskach. Co 
do synowej, to zauważył świadek, że wówczas 
(tj. z końcem r. z.) więcej rw ała się do świata, 
Diż dawniej i że w obejścia z mężczyznami 
była może meco za swobodna Dziecię bardzo 
kochała pani Janina, zarówno ja k  je j małżonek, 
Skąd przyszło do nagłej przyjaźni pomiędzy p. 
Jan iną a p. Bieniedzką, świadek nie wie. P. 
Rudkowska w liście do córki, który p. Brodzka 
Agn. czytała, upominała Janinę, by nie szła na 
lep zabaw. O synu opowiada p. Agnieszka, że 
by ł prędki, ale nadzwyczaj szlachetny. Żonę i 
dziecko kochał namiętnie.

O brióca prosi świadka, by scharakteryzował 
wpływ p. Bieniedzkiej na synowę.

P. Agnieszka opowiada ogólnikami. Osobiste 
zapatrywanie jej jest, że p. Bieniedzką ma 
takie usposobienie, które lekceważy tradycyjne 
sądy i zwyczaje,

P. Janina B r o d z k a  zgłasza się z w yja
śnieniem, że p. Bieniedzki upajał jej męża i 
wówczas ciągle zwracał jego uwagę tajemniczo 
na ubliżające dla p. Jan  ny wieści o jej młodo
ści, a czynił tc w taki sposób, iż nie można go 
było pociągnąć do odpowiedzialności honorowej. 
Dla tego właśnie ś. p. Eugeniusz chciał sprze
dać Borki. Brodzki tylko po takich spotkaniach 
był dla żony szoisiki. Nieraz po powrocie od 
Bieniedzkiego, płakał, jak  dziecko P. Bieniedzki 
nie czynił tego mimowoli. Z podejrzenia, jakie 
wzbudził, wypłynęło całe nieszczęście ś p. 
Eugenjusza, a kto wie, czy i to nie skłoniło go 
do szukania śmierci za kr żdą cenę. P. Janina 
utrzym ywała mimo to stosanek z Bieniedzkimi, 
utrzym ywała dla tego właśnie, aby [twierdzić, 
że wyższą była w ó w c z a s  nad wszelkie za
rzuty. Zdanie męża, jak p. Janina później prze 
konała się, podzi ‘lała i p. Bieniedzką. Świadek 
nadmienia jeszcze, że z drugiej strony pan 
Bieniedzki starał się ją zrazić do męża.

P. Bieniedzką, opowiada świadek dalej, oso- 
b i  rozumna, inteligentna, sprytna, opanowała 
mnie z czasem do tego stopnia, iż ceniłam ją bar
dziej, niż rodzoną matkę.

P . Ag. Brodzka na zapytanie przewodni- 
ezącegi oświadcza, iż uważa to wszystko za pra- 
wdojiodobne, co o pani Bieniedzkiej zeznała 
synowa.

Przewodniczący zarząć za na kwadrans 
przerwę.

Po przerwie staje świadek W e r b o w s k i ,  
portjer nocny hotelu Angielskiego Zeznania jego 
nie preysDorzyły nowych szczegółów.

Sw. K atarzyna P r o c h a s k a ,  po zaprzy
siężeniu, zeznaje : Służyła przez tydzień w Bor
kach jako klucznica, poprzednio zaś była u pp.

pojechała do Koziny#

i

i
i

Bieniedzkich Następnie
skąd miała się ze swą panią wybrać do Ktao- 
myi. Z Kozin? jednak wyjechała z pa
nią Janiną do Lwowa. Zamieszkały w hotelu Zo- 
rża. P. M idwey miał przywieźć — tak opowia
dała p. Janina — wiadomości od p. Brodzkiego. 
Jakoż Medwey przybył istotnie. Odjeżdżając do 
Kołomyi z panią, zobaczyła na Btacji Medweya, 
który przyłączył się do jej pani. Prochaska je
chała osobno I I I  klasą. W Kołomyi p. Medwey 
wsiadł t a  pociąg wracający. W  W yżnicy była 
u pp. Rudkowskich ; o pogodzeniu się małżon
ków wiedziała ty K o z opowiadania. Po agodzie, 
p. Brodzka zdradzała żywe zadowolenie.

O zajściu w hotelu Europejskim opow iada: 
Pani, wyjrehawszy popołudniu — jak mówiła 
— po wuja, powróciła późno w nocy. Wtem od
zywa się z zewnątrz gwałtowne pakanie Pani 
drzwi nie otworzyła, mimo, że poznała głos mę
ża. W tedy Brodzki, wyttukłszy szybę, sam drzwi 
otworzył, wpadł do środka, wymierzył żenie po
liczek, sługę dwa razy uderzył również i poka
zując Janinie list, zapytał: „Gdzie byłaś?" Ró- 1
wnie prędko potem w yszed ł; pani przyłożyła 
sobie zimny okład do twarzy, a Prochaska „trzę
sła się, jak  nie wiedzieć co". W  nocy trzy razy 
pani schodziła na dół (aby listy posłać). Rano 
pani już nie było. Świadek adał się dn pani 
Słoneckiej, by zasięgnąć wiadomość, co się stało ,
z panią Brodzką. Tam  zastała p. Brodzkiego. " i
W ypytyw ał on ją znowu, gdzie jego żoira-ba
wiła wczoraj tak  późno. Na wyrzaty pani Sło- 
neckicj, śp. Brodzki tłum aczył się, że nie wie
dział, eo robi, tak był wzburzony.

Wchodzi świadek Józef R u d k o w s k i ,  no- 
tarjusz w W yżnicy, ojciec pani Janiny Brodź- i 
kiej, od 22 lat bezwyznaniowy. Na żądanie pro
kuratora, świadka zaprzysiężono według form, 
przepisanych religją katolicką

Opowiada: Mówią o nas, że jesteśmy bar
dzo bogaci. Tymczasem posiadamy tylko real
ność wartości ogólnej około 16.000 zł. Ruchomego 
majątku wcale nie posiadamy. W ydając córkę 
za Brodzkiego, wyraźnie go przestrzegaliśmy, żs 
ona posagu nie ma. W ysprzedawszy się ze 
wszystkiego, sprawiliśmy jej za to wyprawę. 
Młodemu małżeństwu dodawaliśmy 50 zł. mie
sięcznie. Oziębienie stosunka z Brodzkimi nastą
piło skutkiem tego, że Eugeniusz, szorstko raz 
obszedł się z żoną — podczas pobyta pp. Rud* 
kowskich a  nich i dopuścił się względem rodzi
ców swej żony pewnej niedelikatności. Eugenjass 
wogóle by ł przykry w pożyciu, choć Janina w 
listach bardzo go chwaliła. Córka nigdy przed 
rodzicami się nie żaliła na niego aż dopiero w 
lutym rb., gdy córka joż wyjechała, nadszedł 
pod jej adresem telegram z M orszyna: „Mąż w 
drodze, nie wierz przed moim listem1'. Domyślił 
się, że coś złego zaszło. Telegrafował z zapyta
niem do brata we Lwow: s, ale ten nie odszukał 
Janiny. Dopiero później to się wyjaśniło.

Z kolei opowiada świadek, co mu wiadomo \
o pogodzenia się małżonków. Przy zatwierdze
nia zgody w domu rodziców, Janina wyrzucała }
mężowi wyriądzone krzywdy, a on przyznawał 
się do winy. Pogodziwszy się, z domu rodziców I
formalnie uciekli. Gdy potem nadeszła wiado- J
mość, że Brodzki żonę odjechał, podał j
świadek do sądu tarnopolskiego prośbę, by Ja- *
ninę wyjęto z pod władzy mężowskiej i jako 
nieletnią, oddano pod opiekę ojca. Prośbę tę zs 
łatwiono odmownie. W lutym nadszedł list aA 
wokata F.cmaeor skiego z3 okiajWl&jitBJF, " 1 ■ ’
że Brodzki jest w ^osiadaniu kompromitujących 
Janinę papierów i że żąda ^gody na separację 
dobrowolną lub powierzy sprawę sądowi. W  mar
cu znów nadszedł list p. Janiny, donoszący, że 
wstępuje ona do klasztoru, że prosi o udzielenie 
6000 zł. na posag klasztorny i że o przyzwole
nie prosi równocześnie męża. To dopiero nsoro- ,
wadziło Rudkowskich na domysł, że pomiędzy 
małżonkami stanowcze nastąpiło zerwanie. Wia- 1
domość o pojedynku i katastrofie doszła kud- , ‘
kowskich d. 5. kwietnia. Od 12. kwi&tuia ba
wi Brodzka u swych rodziców. i

Ś iadek opowiada następnie o utrapieniach, 
jakie zadaje subie jego có rk a ; głodem mor2y się, 
snu sobie odmawia, żyje w zupełnem z a m k n ię c iu . •

Brodski, jak świadek twierdzi, niejednokro
tnie przedtem staczał ,uż pojedynki. Oo do jego 
charakteru, to zraziło już Awiadka to, że zgłosił 
sio o rękę Janiny przez maklera. (Tu zauwą*& 
p. Janina, że o ile jej wiadomo, przedtem już 
mokle:zy, rzekomo w imienia rodziców Janiny, 
szturmowali do Eugeniusza.)

Na pytanie obrońcy, potwierdza p. Rud
kowski, że jego córka odrębnego, własnego m a
jątku  wcale nie posiada. — Có ka jegc jest 
obecnie bardzo rozdrażniona; dręczy s:ą ona,
nie czając żadnego boln fizycznego, owszem, 
znajduje rozkosz w udręczeniu; uczucie rodzinne 
zupełnie u niej przytępione Co do wypatrywać 
na pożycie z nieboszczykiem mężem, "ardzo się 
zmieniła. O uchylenie się od przesłuchania przy 
niniejszej rozprawie, ani pragnęła starać się, ani 
nie pozwoliła, by się starano.

Sędzia przys. D y b u ś  pyta o bliższe szcze
góły co do stanu m-jjątkowego Rudkow sLicn i 
prosi, by rejent wyżnicki wyjaśnił sprzeczność 
jego zeznań z zeznaniami córki.

Ś w i a d e k :  J a  nic nie mam Bo cóż np.
wart las? Niech jedna iskra padnie, a pójdzie
z dymem.

P. J a n i n a  B r o d z k a  (powstając). Sama 
widziałam, jak ofiarowano ojcu 26U.000 za część 
lasu. Innym  razem przyniesiono ojcn 130.000 za 
drzewo.

Sędzia przys. K o l i s c h e r :  Ileż to może
być tego lasu?

Ś w i a d e k :  2068 morgów — i połoniny.
P. Janina B r o d z k a  prosi, by mogła je 

szcze pewien poruszony poprzednio w rozprawie 
szozegół wyjaśnić. Żeznaje ona, że w klasztorze 
będąc, dowiedziała się o sądzie honorowym, 
a chcąc ocalić męża i niedopuścić do pojedynku 
(sądziła bowiem, że gdy ją  uznają 2a. obłąkaną, 
to do pojedynku nie przyjdzie) poczęła udawać 
obłęd i to z takim skutkiem, że oddana zo
stała do zakładu psychiatrycznego dr. Żuław
skiego, lecz tu w obec warjatów. opuściła ji» 
odwaga. Wyznała doktorowi swój postęp. Tegoż 
dnia doszła ją  wiadomość, że mąż •ginął. Dalsza 
symulacja była by więa bezcelowr

Wchodzi świadek p. M arja Adela R u d k o 
w s k a ,  obrządku greeko-prawosławnego, matka 
Janiny. Pod przysięgą zeznąjo: O stosunku męża 
do córki wie tylko tyle, co Janina opowiadała. 
Bawiąc u dzieci, spostrzegła, że mąt- w obec 
Janiny zachowuje się szorstko. W listach pisała 
zawsze, że jest szczęśliwą. Dopiero, przyjecha
wszy w lutym br., skarżyła się, ia  mąż bił ją, 
że jej raz omal oka nie wogóle źle
się z nią obchodzi. Za powod przybycia do ro
dziny podała, że, gdy odprowadzała sąsiadkę

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulu# Halicka 

KKAKOW, Sukiennice 1. 20. CZERNIO W CE Rj nek 1
i 11-

V

W O DA LW OW SKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapzoh tej wody, sprawił to,
w A_i irtrpji na wytrawie wszechświatowej, zost A . publicznie proklamowana 
Wjra&B&efeuiioaą. — Cena flakonu mniejszego ot e t, więkaaego 1,1.50 < t

niezawodny środek na wygu- 
, bienie nagniotków.

Pdiełkc 40 e t 2
J



DZIENNIK POLSKI e dnia 8 . W rześnia 1892 r. i
rdo Koziny, mąż nadesłał li it, zabranitjący  jej 
p» wrota do Borek. Janina by ła wtedy okropnie 
rozdrażniona Żądała 6.000  zł., by mogła wstą
pić do klasztoru. Awanturowała się; latała z re
wolwerem; przez dwa dni pierwsze nikt vr domu 
nie spał i nie jad ł przez nią. Rady sobie dać z 
nią nie było można. N a drugi dzień przybył 
uroboszcz; domyślano się celu ego przybycia.

Scenę ugody opisuje świadek zgodnie z ze
znaniami męża.

W  listach, córka, która zresztą wobec 
matki z chwilą wyjścia za mąż przestała być 

otwartą, nigdy nie żaliła się na męża. Listy 
zrazu częste, bywały z czasem coraz rzadsze, w 
końcu pisała Janina tylko w interesie. Gdy 
córka opowiadała o szorstkości męża, pani 
Rudkowska niezbyt temu wierzyła i znając jej 
krewki temperament, rzekła ;

— Ty jesteś taka w arjatka i ty byś to 
I znosiła tak długo ? Czemażeś nie mówiła o tam 
dawniej ?

Na tern posiedzenie o godzinie 7 '/a wieczór 
i przerwano. Początek następnego o godzinie 
9. rano.

LWÓW 7. września. 
Początek o godzinie 915  rano. Przesłuchano 

jświadka Jana K u l p ę ,  nocnego portjera w Lo- 
ftelu Europejskim. Obrońca i prokurator zrzekają 
się zaprzysiężenia. Zeznania jego dotyczą owej 

Itrzykrotnej wymiany listów pomiędzy p. Janiną 
p. Medweyem, są zresztą nic nie znaoz^ce, a 

stwierdzają jedynie zeznania p. Medweya.
Nas' pnie wchodzi p. Stanisław M e l i ń s k i .  
Obrońca dr. G r e k ,  wskazuje na trudne 

julożenie p. Medweya. B ył on pod przymusem 
psychicznym bicia się, a równocześnie przyrzekł 
lani Brodzkiej, że się bić nie będzie. Dziwnym 
ibiegiem okoliczności, ak t oskarżenia nie obej- 
inje Eazwisk sędziów polubownycL jako świad
ków, którzy są znani i którzy powinni być prze

słuchani, gdyż i c h  s t a n o w i s k o  s p o ł e c z n e  
' y k a ż e  p r z y m u s ,  w j a k i m  s i ę  z n a j -  
Lo wa ł  dr .  M e d w e y .  Obrońca wnosi o prze- 
łuchanie członków są tu  polubownege.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu wnio
skowi.

.Obrońca dr. G r e k  nie dziwi się, że proku- 
się sprzeciwia, be wniosek obrony jest zator
obrony. Sąd honorowy nie jest mianowany 

le jego egzekutywa jest w sile opinji. Nieobo-. 
ętnem więc jest, z kogo ten s<» 1 uę składał.

ten sąd składał się z ludzi, mających wielkie 
stanowisko społeczne, stanowiących potężne zna
czenie w kraju, w życiu towarzyskiem. W razie, 
rdyby trybunał jego wniosku nie uwzględnił, 
susiałby już obecnie zwątpić w powodzenie w 

lej walce o prawdę sądową.
Przewodniczący podda ten wniosek pod 

^chwałę.
Stanisław M e l i ń s k i ,  zaprzysiężony, se

jmuje, że łączyły go z nieboszczykiem stosunki 
ik  serdeczne, że Brodzki ‘żadnych nie miał 

id nim tajemnic. O pożyciu małżeńskiem 
łrodzki zawsze mówił nadzwyczaj korzystnie.

P r  z e w. Czy mówił o motywach małżeń- 
|tw a ?

Ś w i a d .  Tak. Było to małżeństwo z miłości. 
P r  z e  w. Co się działo w lutym ?
Ś w i a d .  Przybył do Lwowa rozdrażniony i 

powiedział z oąleścią do św iad k a: „dziecko mi 
żon* mi uciekła". Przyjazd jego ao 

Uwowa nastąpił dlatego, aby zbadać, co się 
Iziało z żoną. Świadek doradzał mu, aby nie 
obił żadnych kroków, zanim nie usiłuje pogo- 

się z żoną. Jej postępowanie przypisywał 
nadi k rozdrażnieniu po stracie dziecka. Stoso

wnie do tych rad, Brodzki pojeenał do Wyżnicy.
Potem widział go świadek, aż w chw ili, 

iy  przybył z przyłapanym  listem Medweya.
ogromnie wzburzony, udał się uo Sło- 

sekich, aby ich o wszystkiem uwiadomić.
Po sprzedaży Borek był Brodzki we Lwo- 

jc  cały miesiąc wówczas świadek czytał list 
rodzkiego do Medweya. List ten był prowo- 
|tc ją; Brodzki d l a t e g o  t o  z r o b i ł ,  a b y  

l Us i ć  M e d w e y a  d o  b i c i a  s i ę  o o b e l -  
— a n i e o ż o n ę  Chodiiłe mu więc o 

.lianę treści pojćdynku — który miał być mo
rwie n a j o s t r z e j  u w a r u n k o w a n y  m. 

Meliński zezuaje, że B r o d z k i  d l a  t e g o  
i ó o ł  s k a r g ę  d o  s ą d u  penieważ cztery 

rodnie czekał n a r e c e p i s  o d  M e d w e y a  
[odpowiedzi na swój list. Zresztą był Brodzki 
remnie rozdrażniony, żem bardziej, że w oko- 

niektórzy wrogowie inicjowali akcję prze 
Brodskiemu, aby go ńkcyjnym  sądem ogło- 

.nfamibem
P r z e w  o d n i c z ą e y  zwraca uwagę świad- 

to  ś. p Brodzki nie czekał na recepis 
rotny i odpowiedź 4 tygodnie, ale nawet nie 

14 dni, gdyż list pisał do Medweya 18

ale
łoniesienie sądowe weszło 23 lutego.

Ś w i a d e k  Prłł jrn g ja  omyłkę —
Isztą utrzymuje swojr zeznanie.

P r  z e w o k o y : Jak  się miała rzecz
jUtami ? Czy dał je panu Brodzki, ozy Kisiel- 
ti.

Ś wi a d . :  Brodski raz mnie prosił o przecho- 
|n ie tych listów — ale wtedy nie wziąłem.

oiero po pojedynku wziąłem te listy od Kisiel- 
Jkiego i złożyłem je  sądowi.

O b r o ń c a  dr .  G r e k :  Co pan sądzi o po
lakach, jakoby Brodski był pjany ?

Ś w i a d . :  Jest to wykluczone. On jechał 
Dswadowskim, który przecież nie byłby mu
pić.
O b r o ń c a :  Czy miał zamiar skończyć sa- 

Iboistwem.
Ś w i a d . :  Nie o te m  nie wiem. Szedł do po- 

rnku bardzo zimno?
O b r o ń c a :  Kto czynił śledztwo za panią 

»dzką ?
Ś wi a d . :  Brodzki chciał mieć dowody wia- 

imstwa żony; aby dostać separację. Śledził 
lin1 prywatny.

i b r P u c a :  Czy ten agent miał i dawniej-
(e M edweya śledzić? 
[ z e w o d n i c z ą c y  uchyla to pytanie. 
• r o ń  c a :  Czy ńtrzym uje pan to,
i za namową czyjąś podał oskarżenie

że
do

r i a d e k :  T ak! Brodzki nigdy nie byłby 
jie tego zrobił.
• r o ń c a :  Czy f ladomo panu, że pan
już dawniej podieirzywał swą żonę. 

[ z e w o d n i c z ą  ety uchyla to pytanie.
t r o ń  c a  uważa, ąc 

tormalniwwnosi
to za doniobły moment 
aby trybunał pozwolił

Iświadka, czy Brodzki podejrzy wał swą

e w o d o i c z ^ c y  nie 
uchwale'.

się z tem

Ila wam d a ł '

Tyle wam się nie 

mi dsł, jabym  był

Ą nie mówił wam,

Przesłuchany, jako świadek, dorożkarz n r. 
64., Semiszyn, stwierdza zeznania M edweya w 
zupełności.

W  c:ągn tego przesłuchania odbył się n a 
stępujący djalog:

P r z e w o d n i c z ą c y :
Ś w i a d e k :  Dwa  zł.
P r z e w o d n i c z ą c y :  

należy ?
Ś w i a d e k :  Ba 1 ale 

wziął i sto, gdyby mi dał.
P r z e w o d n i c z ą c y :  

abyście nikomu uic nie mówili?
Ś w i a d e k :  T a k !
P r z e w o d n i c z ą c y :  A więe za to dał

wam więcej.
Wchodzi dr. H e l i  m a n n ,  (lekarz, który 

by ł p rfy  pojedynku) zaprzysiężony.
P r z e w o d n i c z ą c y ,  zwracając się do pani 

Brodzkiej, pozwala jej oddalić się, gdyż będzie 
mowa o pojedynku i obdukcji, coby ją  dra
żniło.

P. B r o d z k a  opuszcza salę.
Dr. H e  11 m a n u  k ilka dni przed pojedyn

kiem wezwany został przez Kisielnickiego i 
Brodzkiego, aby jechał z nimi W ziął paszport i 
pojechali w niedzielę do Snczawy z B rcizkim  i 
Rozwadowskim. W Suczawie był już Słoneck’ i 
Kisielnicki. — Nastąpiła umowa i bliższe porozu
mienie. Duia 4. kwietnia wyjechali Brodzki, 
Rozwadowski, Kis’elnicki, Słonecki i b  lim an na 
plac spotkania. iSeknndanta drugiego Medweya 
nie zna. Ze struny Medweya by ł rom ański do
ktor. Co się działo, nie wie, on był zajęty roz
pakowaniem i przygotowaniem bandaży i innych 
środków. Wie tyłku, że były pistolety i pałasze. 
Przy drugim strzale kula prz ‘dziurawiła surdut 
— kontuzja nie była jednak bolesna.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy słyszałaś pan, 
że Brodzki mówił, że pistolety za słabo nabite?

Ś w i a d e k :  T a k .
P r z e w o d n i c z ą c y :  A czy mówił, ze nie 

bedzie się mógł bić ns pałasze ?
Ś w i a d e k :  Tego nie słyszałem.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Brodzki stał z 

założonemi rękami ?
Ś w i a d e k :  Tak.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy gdyby był rę 

ce miał spuszczona byłby strzał mniej szkodliwy ?
Ś w i a d e k :  Może.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Medwey dłu

go mierzył ?
Ś w i a d e k :  Zdaje mi się — ale byliśmy 

bardzo rozdrażnieni, — n e mogę dokładnie okre- 
ślićj Kisielnicki mówił, że 82 sokund m ierzył 
Medwey.

Gdy Brodzki npadł, świadek opatrzył go i 
widział, że nie żyje.

N a  p y t a n i e  przewodniczącego świadek 
konstatuje, że przy trzecim strzale sUnowczu dłużej 
mierzono jak  przy drugim. Dalej zeznaje z całą 
stanowczością, ż e  B r o d z k i  b y ł  .w  s t a n i e  
t r z e ź w y m ,  z u p e ł n i e  p o c z y t a l n y m .  Całą 
noc przed pojedynki,' m spał bardzo dobrze.

P. S t i p a l :  Czy Brodzki miał przy poje 
dynkn okulary ?

Ś w i a d e k :  Tak.
Sędzia przysięgły dr C z i r m a k :  Czy pomi

mo kontuzji przy drugim strzale, mógł się bić 
na pałasze?

H e l l m a n n :  T ak — z całą stanowczością.
N ie  s ł y s z a ł e m  aby Brodz&i mc wił, ze

się na pałasze btó nie będzie. Pnlaresn  w kie 
szeni nie zauważyłem.

P r o k u r a t o r :  Czy przy pierwszym strzale 
lufy pistoletów były ku sobie skierowane ?

Ś w i a d e k :  Tak. W jednej jednak chwili 
Medwey trzym ał pistJlet w górę, ale świadek 
nie wie kiedy.

P r o k u r a t o r :  Ja k  wyglądała miejsce
kom uz' ?

Ś w i a d e k :  Był to Biniec, lek k o  zdarty na
główek w ielkości centa, Modwey po trzecim  
strzule p ow ied zia ł: „ jt tak nie ch cia łem  “

O b r o ń c a ,  dr. Grek: Jak  długo mogła trwać 
narada sekuo’aató v po pierwszym strzale?

Ś w i a d e k :  Około pięciu iuinut
D r  B e r e z o w s k i :  Czy Brodzki podniósł

po drugim strzale kulę?
D r. H e l l m a n n :  Nie.
M e d w e y  konstatuje, że w pierwszej wy

mianie knl pistolet wypalił ma do góry. Z aprze
cza jednak, jakoby w trzociem spotkania dłużej 
mierzył, jak  3 — 4 sekund.

P r o k u r a t o r :  N ikt nie twierdził, że pan 
mierzył 35 zeknnd, tylko tyle było powiedziane, 
że pauza między strzałem Brodzkiego a pana, 
trw ała 35 sekund.

O s k a r ż o n y :  To być może.
M e d w e y  dodaje, że Brodzki stanowczo 

powiedział, że na pałasze bić się nie będzie i 
chciał ewentualnie pałasz zastąpić strzałam i.

Dr. G o s t y ń s k i  odczytuje protokół obdu
kcji i oględzin zwłok.

O godzinie 11. zarządził przewodniczący 15 
i" i nutową przerwę.

Następnie ogłosił przewodniczący uchwałę 
trybunału, który się nie przychylił do wniosku 
obrońcy wezwania do rozprawy no świadków 
członków sąda honorowego. T rybunał uznał, iż 
okoliczność ta dla sprawy obojętna...

W  dalszym ciągu odczytano także proto
kół oglęazin zwłok i m iesca, sporządzony przez 
władze rumuńskie.

Przed przesłuchaniem lekarzy rzeczozna
wców odczytał jeszcze przewodniczący zeznanie 
świadka dr. med. Barony’ego, który był sekun
dantem dr. Medweya. Opisuj# on bardzo szczegó
łowo w jaki sposób odbył się pojedynek, a z 
nowych szczegółów podaje, że drugim sekundan
tem  ś. p. Brodzkiego był p Jaszczyński, wła- 
śoicie! dubr, który zastępował chorego hr. Dro- 
hojowskiego. Barony konstatue, że pistolety 
których on dosrarezył , były już kilka razy 
używane w pojedynkach, ale zawsze bez 
skutku.

Dr. G r e k :  Kiedyś pan widział ostatn'
raz przed pojedynkiem dr. Baroay ego ?

O s k a r ż o n  y :  Przed 18 laty, a następnie 
dopiero wtedy, kiedyśmy przyjechali do Sucza- 
wy — i to tylko przez chwilę.

D r G o s t y ń s k i :  Czy po kontuzji patrzył 
p dr. Hellmann na ciało?

Dr. H e l l m a n n :  Za życia nie widziałem
tej kontuzji, dopiero po śmierfi.

D r . G o s t y ń s k i ,  jako rieszoznaw ea, ze
znaje, że r ą r trzy uszkodzenia, które -.opiaaft 
szczegółowo. Śmierć stoi w związku ze strzai^m, 
który ranił płuca i przeszył aortę. PrzekonanieSl'* 
dra Gostyńskiego otrzym ał ś. D. Brodzki i aż 
w d r u g i m  s t r z a l e  Słreifschuss w ramię, 
gdyż skarżył się, że go piecze, to też wskutek 
tego byłoby mu trudno później bić się na pa 
łaszo.

P r o k u r a t o r  (do dra HeilmannaJ1: Cjjpy po 
drugim strzale nie zauważałeś pan u ś. p. 
Brodzkiego jakiegoś upośledzenia ram ienia?

Dr. H e l l m a n n :  Nie.
Drugi rzecze nawea, dr. med. B e r e z o 

w s k i ,  zgadza się a wywodem swojego kolegi, 
dra Gostyńskiego.

P r z e w o d u ,  (do dra Medweya): Gdzie się 
podziały pistolety?

Dr. M e d w e y :  Jeden pistolet pozostawiono 
przy śp. Brodzkim Prawdopodobnie swoje pisto
lety zabrał dr. Barony.

P r o k u r a t o r  p. Przylnski postawił wnio
sek ns wezwanie do rozprawy jako świadków 
dwóch lekarzy ze Snczawy, którzy oglądali 
zwłoki Brodzkiego na miejsca pojedynku, a to 
celem wyjaśnienia, ozy streifschuss w ramię po
wstał przy strzaie drugim, czy też przy trzecim.

Dr. G r e k  sprzeciwia się temu wnioskowi 
i wykazuje, że okoliczność ta absolutnie niemo 
żiiwą jest dc zbadania.

Również dr. Gostyński przychylił się do 
wywodów obrońcy. Zdaniem dra Gostyńskiego, 
możnaby to było skonstatować chyba tylko na
tychmiast po drngim strzale, gdy jeszcze Brodzki 
był przy życiu.

T rybunał uchwalił odmówić wnioskowi pro 
knratora. T rybunał oparł się na orzeczeniu prze
słuchanych podczas rozprawy rzeczoznawców, iż 
okoliczność ta nie da się już teraz zbadać.

P r o k u r a t o r  zastrzegł sobie zażalenie 
nieważności.

Po uwolnieniu rzeczoznawców, przewodniczą
cy o godzinie 1. minut 15 odroczył rozprawę do 
popołudnia godz. 4.

(Posiedzenie popołudniowe)
Pani S ł o n e c k  a, c;otka śp. Brodzkiego, 

opowiada znane szczegóły o pożyciu młodej pary. 
O pp Bieniedzkich wyraża się bardzo niekorzy- 
stn > na podstawie tego, cc słyszała od śp. Euge
nia sza. Br&dzki nieraz skarżył się na to, że żona 
ciągle przes>aduje u Bieniedzkich, że go zobtawia 
samego na łap  smntka, że ilekroć stamtąd wróci, 
jest dla niego opryskliwą. Brodzki, po rozstania 
się z żoną, był niezwykle rozdrażniony. Z d ra
dzał stan, bliski rozpaczy, płakał nieraz, ja k  
dziecko. W  Wyżnicy, po ugodzie małżonków, 
Janina, zapytana przez p. Słonecką, czy w ogóle 
kiedykolwiek Eugenjusz był jej drogim, powie
działa : „Myśmy się bardzo, bardzo kochali, ale
teraz, po śmierci dziecka, coś mi się Btało —  
nikogo kochać nie mogę “

Po ugodzie, Eugenjusz b y ł jej rezultatem 
niezmiernie uszczęśliwiony. Janina dziękowała 
Słoneckiej serdecznie za życzliwą interwencję. 
Świadek odradzał jej wyjazdu do W arszawy, a 
natomiast radził, by wyjechała do Tryestu. J a 
nina nie chemia do domu wracać, wstydząc się 
s^ych  skarg na męża. Stanęło na tem, że p. 
Janina miała zajechać na razie do p. Słoneckiej 
do Lwowa.

W  kilka dni jednak później śp. Engenjnsz 
przybył z wiadomością, że żoua jegu zawiązeła 
romans z Medweyem. B ył zrozpaczony. Mówił, 
że niezwłocznie starać się zacznie o rozwód. Po 
zajściu w hotelu, opowiadając o niem, płakał. 
Medweya chciał sprowokować do pojedynku, ale 
nie był pewny, ozy Medwey wyzwanie jego 
listowne przyjmie i mówił, że mu to obojętne.

Gdy mn r .  Słonecka "erawadewała, aby 
nie wywoływał pojedynku, odparł : „Ciociu, ja
nie mam nic do stracenia. Zresztą, jestem reli
gijny i wierzę, żc Pan Bóg tak  ze mną zrobi, 
aby mi było dobrze". Był też przekonany, że 
dr. Medwey nic stanie 4o  pojedynka, bo nie 
będzie śmiał spoirzeć mn w oczy. W  między
czasie sprzedał Borki. Ostatni raz przed poje 
dynkiem widział się św.adek z Brodzkim. Wie 
dział ou ja ż  wtedy, gdzie żona bawi. Nie po
jechał na wezwanie żony z Kisielnickim, bo bał 
się uledz swej słabości dla niej. Wówczas to 
m ów ił: „Nie winię ani Medweya, aui uikugo
jeno złe towarzystwo z Bieniedzką, którą to 
kłuło, że się kochamy".

W raca świadek nnuwu do opowiadania o po
jedynki1. Brodzki naw iał: „najlepiej będzie,
jeśli zginę. On (Medwey) odpokutuje wtedy, 
bo przecie muoi mieć sumienie, a to me da mu 
spokoju, przypominać będzk zawsze, że wszy
stko mi zabrał. “

Ostatnie wiadomości.
Izba handlowa wiedeńska wybrała ponownie 

32 głosami na 34 głosujących Edw arda Kaisera 
ponłem na sejm krajowy. J a k  wiadomo, E w  er 
przed niedawny czasem złożył m andat poselski 
z powodów wewnętrznej natury — ponowny więe 
jego wybór jest niejako dobitnem votum  zaufana.

Pisma wiedeńskie piszą o proiekcie zaręczyn 
arcyksięcia F ranciszka Ferdynanda d’Este, naj
starszego syna arcyks‘ęcia Karola Ludwika, 

ata cesarza i domniemanego następcy tronu, 
z księżniczką belgijską, Klementyną.

Echo de Paris ogłasza list znanego i wielce 
niebezpiecznego anarchisty Placyda Schonppe, 
z którego w yr.ka, że nie jest on jak się tego 
obawiano, w P ary iu , ale w Nowym Jorku. Zapo
wiada jednak, że niebawem znajdzie się w P a
ryżu. M iła wiadomość!

Belgradzki Dnewni list w artykule wstę 
pnym uskarża się na to, że Serbowie austrjaecy 
są obecnie wca e zadowoleni, i że idea wielko- 
serb^ka zastaje ich doByć zimnymi. Dziennik 
doradza więc rządowi, ażeby wysłał kilku tę
gich emiaarjuszy lub koizulów  do Zagrzebia, 
Tcmeszwaru, Serajewa i Banialuki, celem pod 
trzymywania serbskiego dueba. — To postawie
nie „emisarjuszy i konsulów" w jednym  rzędzie 
jest wysoce charakterystyczne — widocznie 
serbscy szowiniści nauczyli się od Moskali tego, 
ża konsul, a emisarjusz, czy szp:eg to jedno i 
to samo !

C h o l e r a .
Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało 

do wszystkich właaz krajow ych spisy tych leka
rzy, którzy zobowiązali się pełnić słnżbę sani
tarną w raz e wybuchu cholery. W ładze krajowe 
mają się umówić z tymi lekarzam i i poprzezna 
czać im miejsca, w których m ają działać, a w 
razie niebezpieczeństwa wezwą ich da pracy te
legraficznie.

\  Podróżni, którzy podczas podróży zsehoru ą 
w -pcoiągu kolejowym na chorobę, podobną, do 
chok rY> mają być wynoszeni: z wagonów i od
daw ani! Jo cholerycznego szpitalu na nasię Dują
cych stacjach w G alicji: Brody, Hus.atyn, Koło

myja, Rawa, Rzeszów, Podwołoczyska Stanisła
wów, Chyrów, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Lwów, 
Kraków i Oświęcim; na Bukowinie zaś na n a 
stępujących stacjach: Nowosielica, Bojan, Sado- 
góra, Czerniowce, Ickany, Hadikfalya, Hliboka, 
Łużany, Niepołokowce, Gurahnmora, Warna, 
Kimpolnng, Storożyniec i Berhomet.

M agistrat m. Lwowa postanowił zaostrzy 
istniejące przepisy meldunkowe i w tym cela 
wzywa wszystkich przedsiębiorców, mających 
prawo goszczenia obcych, ja k  również wszyatkich 
trudniących się wynajmywaniem mieszkań i po
koi, a wreszcie i głowy rodzin, ażeby bezzwło
cznie i w jak  najkrótszej d~od*e donosili IX . 
departamentowi magistratu, względnie fizykatowi 
miejskiemu (ratusz parter — strona południo
wa) o każdej osobie przybywającej z granic 
państwa Niemieckiego, Francji i Rosji w celu 
poddania przybyszów rewizji lekarskiej, — która 
aazwyczaj będzie miała miejsce między godziną 
11. a 12. w połuanie. — W  tym celu należy 
wezwać podróżnych, aby w tym czasie z hotelu 
się nie oddalali.

W szczególności zwraca się uwagę i szcze
gólniejszy naciek kładzio się na to, by o wszel
kich ęhorobach, połączonych z częitemi wydzie
linami, a występujących u osób, przybyłych 
z granic państwa niemieckiego, F rancji lab Ro
sji, natychmiast donoszono fizykatowi miejskiemu 
w celu bezzwłocznego przedsięwzięcia stosownych 
środków zaradczych. Niezachowanie nimejazegc 
nakazn karanem  „ędzie jnrowo według ces. roz 
porządzenia z 20. kwietn.a 1554 Dz. u. p. nr. 96,

Pogłoska o wybuchu cholery w cieszą* 
nowskiem zyskuje potwierdzenie z Lilka 
stron. Zdaje się jednak, że dotychczas cholera 
nie przekroczyła g.anicy Galicji i szerzy się 
tylke w Kniaziodworze po drugiej stronie. O lie 
nam wiadomo, władze galicyjskie zarządziły 
cały szereg ostrożności; fizyk z Cieszauowa udać 
Lię uii. ł na granicę.

Ck. starostwo w Cieszanowie donosi dnia 
7 . b m. w drodze telegraficznej, iż „ani j e 
den wypadek choroby na cholerę tak  w po
wiecie oieszanowskim juk rów r.eż w okolicy
Narola nie miał dotąd miejsca".

* *
Namiertnicfoo styryjskie wydało rozporcą- 

dzenie, grożące każdemu, kto się ściśle nie Zasto
suje do przepisów sanitar łych, sit arg* do pro- 
kuratorji, a to na podstawi* §. 335, 893 i a94 
do 397 u. k. Kary, ustanowione za te przekro
czenia sięgają od 15 dni aresztn, względnie 
luO zł., do roku ciężsiego aresztu.

W Berlinie władza przedsięwzięła bardzo 
liczne i energiczne zarządzenia. Na posiedzeniu 
komisji sanitarnej ost-zegał Virohow g c r  ą o •  
p r z e d  z b y t n i ą  o b a w ą  c h o l e r y ,  zazna
czył on, że nie jest -rawdopodobnęm ; ażeby 
cholera dostała się do Berlina w formie gro t ei 
Dotychczasowe wypadki były tylko zawlecze
niem cholery z H sm ourga.

* *
Obrazy klęski, która dotknęła Hamburg, są

zaiste przerażające. Trupów i ehoryoh nie można 
pomicśuić w s»lach szpitalnych, więe na gan
kach znajduje oię czasem po 12 0  osób sinych, 
wijących się w kurczach lub zimnycl ;uż i nie
żywych. W  wozach transportowych le jy  kilLa 
osób jedna na drugiej — żywi i umarli. Lały 
przebieg chorety  trwa, najwyżej 3 godziny, 
w przeciąga których w razie braku pomecy le
karskiej giną nieszczęśliwi. Nikt n»e ogląda kre- 
wuych i przyjaciół swoich, odstawionych do szpi
tala, jeżeli umrą. Trupy wrzucają natychmiast 
do wielkich wozów służących zwykle dc tran
sportu mebli i chowają w mogiłach wspólnych. 
Ze wszystkich stron dostawiają stolarze tm m ny 
w kształcie czarnych pudeł ale naatarczyć ich 
nie można i  grabarze ozę.to bez nich obywać 
się muszą W  mieście panuje straszna panika. 
Na ulicach widać tylko w oty z trupami i oho 
rymi lub przechodniów bladych, wystraszonych 
z gwoździkami w ustach, których estry aromat 
chronić ma rzekomo od zarazy, A czas .ui ktoś 
się zatrzyma, zatoczy i z nóg się zwali w kur
czach eboleryoaiiyeb. S tras zbiera pacjentów, 
wrzuca do wozów i wiezie do szpitale w, a rano 
tłumy dzieci, zon, ojców i m atek oblegają po
sępne gmachy i napróino pytają o najbliższych 
swoich Nikt nie zua nazwiska paojentów, nikt 
im odpowiedzieć nie umie. T ragarze otrzymuj* 
10 m trek  za dzienną, 15 za nocną praoę, ale 
uie wielu się zgłasza dc strasznej roboty. K a
wiarnie puste, składy próżne, domj pozamykane; 
wszędzie jęki, skargi, płacz a na,d tem w sej 
stkiem upiór z chustą czerwoną. W sądach pełno 
osób oddających testam enta swoje, i wśród tych 
tłumi! w z wyhrzywionem od przerażenia obliczem 
raz no raz zjawia się widme cholery — ktoś 
jęknie w boleściach i padnie, a wszystko pierz
cha przeraź »ne Strach pomyśleć, strach czy
tać o smutnych tych scenach, które tylko kilku 
kreskami naszkicowaliśmy powyżej.

Blaletyn o cholerze w gub. lubeL i.e j z d 
2 . września b rz m i:

zach. wyzdr. urn. pozost. uh 
w mieście Lublinie 27 13 6 80
w i >w lubelskim 6 8 4 20
w Łęcznej 1 — 3 2

W  uzupełnieniu tych wiadomości — pisnę 
W ar. Dn. — należy wyjaśnić, że w powiecie 
lubelskim cholera wybuchła jedynie we wsiaeL 
Biskupice, Siostrzeszów, Jaszczów, Łysołaje, Sta
rościca i że w Jaszczowie, Łysołajach i Staro
ścicach w ostatnich dniach nikt nie zachorował.

A drach. Wiest. p isze: — Z powodu wyga 
śnięci* epidemji cholerycznej w mieście Astra- 
chanin, w dniu 27. sierpnia odprawione zostało 
dziękozynn s nabożeństwo na placu Kreml ł

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Warszawa 7. września. Wczoraj miało się tu 

wydarzyć 5 wypadków cholery, między temi 
dwa z wynikiem śmiertelnym.

Berlin 7. września. Wczoraj odstawiono do 
szpitala cholerycznego 17 osób. W ssj stkie ma
newry wojskowe zostały stanowczo odwołane.

Z wielu miejscowości nauchodzą skargi na 
rodzą i środków ochronnych 1  tak  np. miasteczko 
Paine w Hanowerze ustaw to na dworca kolejo 
wym policjanta, który wngóle nikt go obcego rie  
wpuszcza do miasta.

Liczbę zm arłych dotyehesas na cholerę w 
Hamburgu podają na 6 200.

Hamburg 7 wrzemia. Wozoraj było 322 
zasłabnięć, a 117 wypadków śmierci. Zdaje się 
lednak, że cyfry, podawane od samego puczątku, 
są nieprawdziwe, co uznał ta k ie  senat i wysa
dził ze swego łona specjalną komisję rewizyjną. 
I  tak  pom ino, że raport urzędowy z ostatnich

dwu dni podawał śmiertelnych wypadków tylko 
264, odbyło się wczoraj 690 pogrzebów.

Paryż 7. września. W czoraj zmarło tu na 
cholerę 31 osób.

Wiedeń 7. września. Począwszy od 4. wrze
śnia zniesiono całkiem ruch wagonów sypialnych 
na linji Kraków-Bnkareszt, a ograniczono go 
znacznie na linji Kraków-Czerm-jwca.

Kolonja 7. września. Kain. Ztg. donosi, że 
w Ham burgu leży 1.300 zm arłych niepogrze- 
bionycn

Bukareszt 7. września W szystkie stanie 
* chodowe >>d Strony Bnkowiny zamknięto zaró
wno dla podróżnych, jak  i dla towarów, z wy
jątkiem stacji Burduieni, gdzie odbywa się le 
karska rewizja podróżnych i desinfekcja pakun
ków. Urzędownie skonstatowano, ze stan zdro
wotny w całym krąjn jest wyborny. _______

Wiedeń 7. września. Radca budownictwa 
M c r a c z e w s k i ,  mianowany starszym radcą 
budownictwa i kierownikiem departam oata te
chnicznego przy namiestnictwie galicyjskiem

Wiedeń 7. września. Wczoraj odbyła się 
draga próba polskiej opery z orkiestrą tntejszą. 
Opora szła już wczaraj znakomicie. Za biletami 
na przedstawienia polskie wielki popyt.

Berlin 7. września. Rząd rosyjski jest już 
w posiadaniu niemieckich przedłożeń w sprawie 
traktatu  handlewugo.

Belgrad 7. września. Komisja finansowa 
stwierdziła, że gabinet, który niedawno u stąp i, 
użył na inne cela i 0-miljonową pożyczkę, przy
znaną na uzbrojenie.

Paryż 7. września. Urzędnik ministerstwa 
m arynarki, G r e i  n e r ,  który pewne dokumenty, 
ważne ze względu na cbranę narodową, sprzeda! 
Amoryce Północnej, skazany został wczoraj na 
20 lat ciężkiego więzienia.

ff ie d e ń  7. września. Po zamknięcia giełdy wie- 
Ołomej D oranu  : Kredyty 3i5 '75; lnenderbanki 224 20 ; 
sztanbany 298-25; lombardy ■ 00.50, tytoń 185 50; alpiny 
67 50; renta majowa 96'77;węg. złota renta 112 05.

Wiedeń 7 września. Dziś rozpoczyna się» 
kongres farmaceutów w Wiedniu.

Stambuł 7. września. W  Salonice uwięziono 
Moskala Radomirowa, posiadającego francuski 
paszport, w chwili właśnie, gdy chciał do Turcji 
przemycić kilka pustek  z dynamitem. Radomi 
ro w przybywszy z Marsylji, poszukiwał rybaka, 
któryby go na swej łódce na ląd przewiózł 
w miejsca, odległem od stacji cłowej. Żaden 
jediak nie chciał się na to zgodzić. Przy rewi
zji cłowej wykryto puszki. Radomirów próbo
wał Bzukać ratunku w ncieczze, ale go przy
trzymano i odstawiono do Stambułu. Na kim 
chciał Radomirów wypróbować siły dynamitu, 
nie wiadomo.

Bruksela 7. września. W edług Indep. Belge, 
jenerał Brialmont, który wyjecliał do Stambułu, 
wręczy Bułtanowi, na tegoż życzenie, dokładny 
plan obrony Turcji, na wypadek wojny.

Londyn 7. września. W obec mylnych do 
niesień dzienników, ośw>adcza „Biure Reutera", 
że rząd b ry ty jsk i nie dał rozkazu cio wycofania 
z Kairu, stojącego tem załogą angielskiego puł
ku piechoty. Zupełnie też bezzasadnem je 3t 
przypuszczenie, jakoby rząd <i.adstcne’a zmienił 
dotychczasową politykę egipską.

Genua 7. września. Jutro rano przybyw a 
dwór i s  uroczystość Kolumba. Wieczorem odbę 
dzie się galowe przedstawienie w teatrze Carlo- 
Felice. W  piątek zwidzi królewska para adrni- 
rak s ie  okręty obje, wystawę, a wiearór będzie 
na balu. R ÓL pozostanie do wtorku. Pisma g e 
nueńskie podnoszą, że W łłch y  są w tym w y
padku szczęśliwą ziemią pokojowej demonstracji, 
»  której wszystkie narody biorą obok siebie 
udział, zapominając o swych odrębnych inte
resach

Hambtarg 7. września. Przyjazd cesarza W il
helma do bawiącej tu cesarzowej-wdowy Fryde- 
rykowej i następna podróż do Rudesheim i Mo
guncji zostały odwołane.

Be'grad 7. września. Obiegaią znowu wieści 
o projektowanem rzekomo małżeństwie kB. F e r
dynanda Bułgarskiego z córką hrabiego Paryża.
Igj Wlodeń 7. września. Giełda zbożowa Pszenica 
na jesień r<-b8, na wiosnę 7'98, żyw na j.i eń 6'67, na 
wiosnę 6 90, owies n t wiosnę 6*11, kukarudza nowa 5 58.

■X)M
j£i„ d O Si A S  Z
BANKOWY i KANTOP WYMIANY 

we Lwowie, aiica Jagiellonki i. 'i.
<upu]« i sprzedaje wszystkie efekta 1

po najdoK/adniejesyin tani? dziennym 
Zlecenia t ptjwmc... wykonuje niezwłocznie bet doliczeń-/ 

iii-owiąji. SG18 1-  ■?
G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i e ) )  

a a i w l ę k R s e g o  i  n a j b o ^ a t s z  -go w g w ie r  -e 
T e w a r t y s l w a  o b e z g i  i c z c ń  n a  *jr<ete „Tb#* 
U n io  '! •“  Holi *!«*#» iii** i a  l e j *

- ars przygotowawczy do egzaminu na jedaorc znyoh 
ochoiniściw rozpocznie się 1. p -Jzierilk,. 1892 roku Infor- 
maoy udziela od 6. do 7 wiec orem przy ulioy Piekar
skiej nr. 8.

Lzymrn, Łabowski.

W ładysław  W sz laczyń;
a r t y  « ( a * m m y k

powróci*. »zy z feryj, ud/.iela interesowanym 
inf -rmaoyj od godziny 2. do 4. p południa, w 

miesukami pr y ulicy Akademickiej 18, w par

Architekt i koncesjonowany bud wniczy

M. KO W ALCZUK
przeniósł swą ksncelarję i  ulicy L . -z kowskiej na ulicę 

Kaleczą 1. 6, li. p ątro

^ c ja i i s ta  n r u  a o r w i  i n r j a i t c !

Ir. M f & r ż
po odoyciu speejalnyon studjow na klinikach uroi Fournier, 
iłesnien w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W ie d n iu ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10u, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 
1010 Iiom przechodni z ulioj Watowej 1. 9. 1-

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

ion . ta w . W M a j a ź  

15. 1), m.
imm  i  los Palffj z l 1855 tmoiaizł. W KANTORZE

iSOctstemcei WYMIANY K « T 2 I S T O I T ,  Liii, Hat I M  L l
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Doni es i en i a  r ozma i te
po IV* cen ta  od w y ra je

Do m  i ogiodem do wynajęcia od 1-go 
paździornika. Kochano?,saiego 86.

JjHLTRY do oczyszczania wody (najle-
Ka u a p a  1 6  f o t e l i  na sprzedaż. 

Kurkowa ?-7. Wiadomość u stróża.

pszy środek ochronny przeciw wszel
kim epidemii m) poleca 01 zł. 2, 3, 5 
i wyżej Piotr Chrząstowski, handel żela
zny wo Lwowie, plac Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki do dyspo
zycji. 24

Ak a d e m i k ,  Stanisławów, poste re
stante, gorliwy i doświadczony in 

struktor, poszukuje lekcii ua wieś. Przy
gotowuje do wszystkieh klas niższego 
gimnazjum na żądanie także i francu
szczyznę.

C t a r s z y  m ł y n a r z ,  uzdolniony, z du- 
żyeh młynów amerykańskich walco

wych, z dłrg. lelnią praktyką, poeiada- 
' :i <■ y chlubne świadectwa, żoLaty, bez
dzietny, poszukoje posady zaraz pod 
adresem: J  S. Rrzozdowce. 736

O s o b a  w średnim wieku, inteligentna, 
poszukuje do zarządn domu, opiekę 

nad dziećmi, lub do towarzystwa star
szej osoby lub młodych panienek, naw t 
i początki może udzielać. Bliższa wia
domość ul. Chorążczyzny 14 u dr. Duni
kowskiego. 734

K n n c e l a r j a  s p r a w  a d m i n i s t r a 
c y j n y c h  starosty R e i c h a l t a  we 

Lwowie przeniesiona do ulicy Piekar
skiej 4. A. 733

P a r a  k o n i  jest zaraz do sprzedania.
Wiad mość

u prrtjera.
Hotelu Europejskiem

732

K F o ta r J a s z  M  k a t o w s k i  w Dobro- 
1 ’ milu poszukuje rutynowanego konoy-

728pienta.

Mieszania i sklepy
po 1 cencie od wym u

n o m i e a z k a n U  a  l ę h « z e  i m u l e j -
» s z e  od różnych terminów. S k le p *  
S t a j n i ę  1 w o z o w n i ę  wynajmuje 
narząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, ulica Brajerowska 10.

^ a d n e t r z y  p o k o j e ,  p r z e d p o 
k ó j, k u c h n ia  od 15. września. 

Zyblikiewicza 16. Stróż wskaże. 737

D’iWa p o k o j e  1 k u c h n i a  ulica 
Karola Ludwika 1. 21. Bliższa wia

domość Halioka 7 u Luft™, kład mebli.

O r z e c z e n i e  l aborator jura  c h e m i c z n e g o  król .  s t ó ł .  m i a s t a  L wowa ,

N i e z r A u n a n ą  d  o b r o ć  
t y c h  t u t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n i e  
c h e m i c z n e g o  l n b ^ r a k o r  
k r ó l .  s t o ł e c z n .  m i a s t a  

L w o w a ,

L. 19.148/1892.
Do pana Stefana Wierusz Niemo.ows. iego

fabr T n t k l  n y g l e n l c z n e  

8. W .  N l e m o j o w s k l e g o

rykanta tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 

zludałem  nadesłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony
wodnym napisem „S. W. Niemojowski" i znalazłem, że takowj  _
ni.ezawk.rj fednyeh niewłaściwych składników i tak pod wnglę- n *® z a w i e r a j ą  ż a d n y c h  
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hygieniiznym,

Z miejskiego laboratorjum chemicznego.
Widziano w prez. Magistr. Lwó 7 dnia 30. Marca ls92.

Meohnaokl w. r. Dr. M. B. Wąsowicz w. r.
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy

z d r o w i u  s z k o d l i w y c h  

s k ł a d n i k ó w ,

Do nabycia w sklepach S. W . N l e m o j o w s k l e g o  we L w o w i e  Teatralna 3., Jagielleńska 6., w K r a k o w i e  Sukiennice 23, 
oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .  'MM

Do każdego pudełka tutek, > aopatrzouego firmą S. W. N i e m o j o w s k i  dołącza się powyższe orzeczenie urzędu •henreznago
król. stoł. miasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 13 to 1 -

C O C X X X X X X X 30000000000000C Oo

a

H E R B A T Ę  Familijną
V, k i l o  1*80 1 5S z ł .  g

Znakomite w t s i b w k i  z herbat §
*/, k i l o  1 -4 0  1 z ł .  1 7 0  fi

poleca HANDEL Q

Alberta Szkowronag
Lwów, plac Marjacki 1. 7. O

io o o o o o o o o o o S

R. Jeflioroczpm ochotnikom \
bogato umundurować

Kto potrzebuje
poparcia, przeprowadzenia jakiej sprawy 
lub interesu w Wiedniu n a w o t  w n a j 
t r u d n i e j s z y c h  w y p a d k a c h  ze
chce sie zgłosić po polsl u do S . J .  (Jh a r-  

U j,  W i e n, IV. M ittersteig 3.

poleca swój
wyposaiony skład kompletnych 

wszelkich broni
Zakład umundurowania pr Oficerów 1 Urzędników

U .  R O S E N T I I A . I L A .
c.  i k r .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

właściciela złotego krzyża zasługi z koroną 
1/ e  L w ó w  i e

ul. Kopernika 1. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco.

S 1889 1—9 (Lwów „Impresja").
V  ą / V W W V  W W O W W W W W W k

i

Ła d n e  1 w y g o d n e  p o m i e s z k a 
n i e  w śródmieście cafe I. piątro 

składające się z 6 pokoi, kuchni,łazienki, 
pokoju dla służby, piwnicy, strychu ect. 
jest natychmiast: do wynajęcia. Bliższa 
wiadomuść Sobieskiego 3.

A n t o n i n a  A r v a y ,  nauczycielka mu
zyki w szkole dyrektora Marka, roapo- 
czyn*, kor, nauki z początkiem września. 
Uiicj Zamojskiego 12, p .rte r.

6f l k n s l w  od l ‘/ |
sokości

metra do 2ch wy- 
wychowanyeh w p.koju jest 

do sprzedania oliea Boi mów 1. 3, drzwi 
nr. 2.

Korespondencja prywatna.

B B i T E K .
W  piątkowym numerze 2. b. m. była 

żądana wiadomość t — czy nie czytałeś 
jej ? — lla  czego dotąd nie otrzymałam 
odpowiedzi?.. 735

W

% »»

TYTUS TURKOWSKI
w e  L w o w ie ,  u l .  H e tm a ń s k a  l. 1 0 ,
1670 a poleca świeży transport 1—?

M E B L E
najlepsze, najelegantsze i najtańsze 
1*50 n rżu*  dostać u 1—?

L u f : a
Lwów, ulica Halicka liesba 7,

we włosuym domu.

T  i s r i o !
wszelkie ś r o d k i  anłicholeryezne 

i do desinfekcji
w u jlcyp/ci j tkości i w każdej ilości 
pMw<*.t gł->wnv skład nuterjałów  apte- 
ciuycii I r l l k s a t i l e s s e ,  we Lwowie, 

i Lcii Karał . J.udwik* 1. 39. 
O d b i o r c o m  większej ilości z n a c z n y  

u p u s t .  1904 1 — 14

J A N  
J A R Z Y N A

- jubiler l rłotnik
f we Lwewle, pl. Uarjiokl
' poleca swój bogato za- 
1 opatrzony skład wyro- 
' bow jubilerskich, iło 

tyi.h i srebruyoha JiHizAyob

W i n a
czerwonebiałe

z  k .r ć > le 'w a k .[ 3  - w ę g i e r s k i e j

WZOROWEJ PIWNICY
również własnego chowu

stare wina tokajskie, berdoskle, 
szampańskie, dalmatyńskle i t. p.

poleca handel 1853 1 — 1

ST. HARK1EWIGZ A
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

M ię d z y n a r o d o w o  T o w a r z y s t w o  
1898 K i  r e s p o n d e n c y l n e  1 — 7
po37,ukuje w wszystkie!: one scow ościach 
Galicji i Bukowiny s t a ł y c h  p ł a t n y c h  
k o r e s p o n d « - u tA w  znających s to su n 
ki miejscowe, dotjc/.ące handlu i p rze
mysłu. Oferty pis- inne i zgł s> n ia  u p ra 
sza 3 ę n dsyłać do R e p r e z e n ta c j i  p o l 
s k i e j  te g o ż  to w a r z y s tw a  i r d  ad resem : 
K a z i m i e r z  W i e n i a w a  C h m i e l e 
w s k i  , Lwów, ulica Łyczakowaka I. 4.

/

Artysta - Rzeźbiarz

odznaczony
z ł o t y m  m e d a l e m  c e s a r s k i m  
w  W i e d n i u ,  d w o m a  m e d a l a m i  
z ł o t y m i  w  W a r s z a w i e  i D y p l o 
m e m  h o n o r o w y m  n a  w y s t a w i e  

s z t u k i  p o l s k i e j  w  K r a k o w i e
otwor/ył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadow e w gipsie,
wapnie hydraulicznem i w kamieniu.

P tin n ik i  ua cm en ta rz  i do ko
ściołów  figu y i o łta rze  kościelna 
b ęd ą  w ykonyw ane podług  w szelkich  
w ym agań litu rg ii i stylów .

Ulwa Trzecleso Kaja liczba 10.

N a j w y b o r n i e j s z e

Cukry deserowe
które przez Bzan Odbiorców za naj
lepsze uznane zostały ‘i, kilo mięsza- 

nyoh zł. 1’20.
'/, kilo Caeao proszkowane 

w puj*ka.h blaszanyoh U. 150.
*/, kilo Czekolady doskonałej 

po 80, 90 ot i wyżej. 
Karmelków mlęsian. 

75 ot.
p o 1 e o a 1319 1—?

HENRYK TR ETER
właściciel parowej fabryki uzekoladjr 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

V, kilo

P R A W D Z I W E  W O D Y

n w a a

T A P E T .
Portjery i muble własnego wyrobu.

Przewydorne w
i r s e s  S n e s s

i zapadu
sprowadzar,

j££ERBATY
c ł i l a ć u a j r l © .

jo zł. 2, 2-30, 3 20, 3*60, 4, A40 i 5 zł 
za funt — 500 grAjnów.

i®®®*

H A N D E L
H E R B A T Y

c h l ó s k o - r o s y j s k i e j

GDK0ND1  E lED L i
L w o w ie ,  p ia e  M a r ja c k i  1 0

pHeoa zbioru majowego:
kilo C s n g a ...................... zł. l'6fi

, ,  Seuc .eag czarna . „ 2* —
, ,  „ zbiór majowy „ 3‘—
, .  Kaysaw czarna . . „ 4‘ —
, , WyalewU herbaoiaae „ 1*30
, , Wyalewfcl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1 60 
Zamówienia z prowincji w yseła 

«ię odwrospj pocztą. 1015 1—? 
Ooakowau<a sle nie licey

«
ś?
I i
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l *
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S p i s y  k s i ą ż e k  r o z d a j e  s i ę  b e z p ł a t n i e .

KSIĄŻKI SZKOLNE
dla wszystkich zakładów naukowych i pensjonatów, posiada 

w komplecie na składzie i poleca
K S I Ę G A R N I A  1881 1 -1

SE\ FARTHA & CZAJKOWSKIEGO
w e Lwowie, Rynek 1 2 4 .

S p i s y  k s i ą ż e k  r o z d a j e  s i ę  b e z p ł a t n i e .

7 I 

A 1*
r

® r
•s s " 
S K

ESh
9

^ x x x x x x x x x x x x x ix x x x x x x x x x x a
W p i s y  w  w y ż s z y m  o ś m i  > - k l n s o w y m  Z a k ł a d z i e  

w y c h o w a w c z o  - n a u k o w y m  ż e ń s k i m
X
X

W. Niedziałkowskiej
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 7,

U keje rozpoczynają się dnia d września, zaś wpisy uczennic 
tak pensjonarek, jak dochodzących, zaczynają się dnia 30.

b. m. w godzinach od 10. do 6.

* x x x x x x x x x x x x i x i x x x x x x x x :

W i e l k a  5 0  c e n t o w a  l o t e r i o .  
G ł ó w n a  w y g r a n a

• :,Aau-.
|  C i ą g n i e n i e

“ “  1 już 15. Października. |

7 5 . 0 0 0 Guldenów.

ń Ważne dla rolników! *

L O S Y  p o  5 0  c t .  polecaią po.: ivl. J od^bz, Au 
Lilian, Kitz i Stoff, Jakób Stroh i A.

®Sf-• •.-■ ...i,,' • . y.i

Schellenbcrg, 
ih. W edel.

Sokal

-1 , Lbt.- - i |

fvxxxxxixxxxxxxcxxxxxx

Wysiewki herbaciane
po zł. 1’50 i l ‘7ó za funt — 500 gramó- 

z zupełuie świeżego transportu
l—? 1010poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rvnkir 1. 4?.

Najwipksz/ w kraju 
SKŁAD i?10 a 1 ?

są źródła, należące do rządu francuskiego. 
Administracja: 8, Boulevard M<>ntma:tre 

w Paryża.
C A LA S TIN S , 1 tezą zwir w moczu i s ła 

bości pęcherza.
GRANDĘ GR ILLEj słabości wąt roby 

: narząd żółciowy.
H O P ITA L, słabości żołądka.

Czerpane pod nadzór.m reprezentanta 
rządoaegp.

PASTYLKI i SOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalicznych 

z pieczęcią kompanji- 
Cena rudeł«k : 1 fr., 2 fr., i 5 fr. 

we Lwowie w składzie wód mineralnych 
P. Mendroohowltza i w aptece Piotra

Mikolaioha. 520

dostawiający takowych magi
stratowi ■'roi. stoł. miasta 

Lwowa — poleca:
Kwas karbolowy, 
Wapnoi karbolowe, 
Siarkao żelazowy, 
Wapno chlorowe,

miastom, gminom, urzędom, 
zakładom publicznym, obsza
rom dw orskim  i Szanownej 

Publiczności.
Na żędanie specjalne cenniki 

i oferty, w ysyła 
N a j w i ę k s z y  s k ł a d

Materjałów i farb

Loosolfia Łilynsłiaeo
m m g l s t r n  f a r m a c j i  

we Lwowie, 2 Kopernika 2.

g rt TO
l$l fTaż n ie  m a  ś n ie d z i w  pr-.y^nicy ^

H. Dupuy’a zaprawa nasienna V
J L  używzna przeciw śniedzi w pszenicy, ows e, prosie, jęczmieniu, kukurudzy etc. &  

i we wszelkich nasionach, tej chorobie podlegających. Przy ścisłem przo- 
6trzegauiu przepisów użycia, łatwych do wykonania i umieszczanych na 

każdej paczce zaprawa ta i z a p e w i i l a  s U n tw k  u l e z a w o d u j .
j L  Cena paczki nasienia na 2 eefu >ry metr. (około 2'/, hktl. =  250 litr) 25 ct. ^  
vjT a a a a 1 eetna1' » - 1'/ .  a 125 „ 13 „ ^
i .  Skład główny dla Galiuji we Lwowie w składzie maszyn rolniczych 

M a r k a  F e u e r s t e i n a ,  ul, Gródecka I, 57,

i■aison Heraan-Latliapelle i. BOULET et CU,
3 1 —3 3  r u e  B o l u o d  A  P z t r i s 522

ó
i - 5

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN Pa ROW YCH.
M ASZYNY PAROWE

horyzouUlne półstałe 
kotły o zwrotaym ptomle.la

o 1 lub 2 c  lindrach 
sile 4 do 100 koni

MASZYNY PAROWr
prostopadłe półstałe 
o sile 1 do 20 koni.

M A SZYN Y PAROWE
horyzontalne słałe 

o 1 lub 2 cy  l i n d r d c h  
sile 3 do 270 koni.

T e  m a s z y n j  f a e  k c j o n o w a ł y  w M o s k w i e .  
M a s z y n y  p a r o w e  d o  l n s t u l a c j l  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o .

Przesyłka bezpłatna pros-októw ze wszelkiemi szczegółami.

Nader interesująca i pełna ciekawych szczegółów 
t r z e c i a  s e r j a  

g ł o ś n e  g o  d z i e ł a  
K E N N A N A

„ S Y B E R J A ”
pomnożona dodatk iem  o cenzurze , w ięz ien iach  i w ięźn iach  

politycznych  i p raw ie  karnem  rosyjskiem .
Cena 1 z t .  6 0  c l .- (a  przesyłką I zł. 80 ot.) w oprawie Ss z ł .  3 6  o t .

(z przesyłką 2 zł. 40 ct.) 1862 1—2
W ciągu kilku lat ostatnich żadne dzieło nie sprawiło większej sen
sacji i zainteres .wania publiczuośr-i, od rozgłośnej pracy J. Kennana.

Oo nabycia we wszystkich księgarniach
(Dwie pierwsze serja po 1 zł. bez oprawy i po 1 zł. fOct. w oprawie.)

*
XXIv:xxxxxixx>ooocoooooooxxxxx y

J. NEUBERGER i Spółka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26. 1248 a 1—?|

Filja fabryki maszyn rolniczych F .  W i c h t e r l e g o  w “zościelowla (Prossnitz).
polecają jako specjalność 

pierwszorzędną:

MŁOCARNIE z tu ta  tarcza szt ftow .-J 
U era ty  tezm eczeóstw a

r z y s t o  a n g i e l s k i e g o  o d l e w u ,
angielskie lokome-beie—r~Rii ś1 (*-3miP-i 
parowe Horusbyego & Sons w Grs.n-[ 
tham, siewniki rzędowe oryginalnej 
pługi i t zteroskibowce lJr«cne-a,| 

.pompy, wagi, sikawki, wialnie,|  
młynki Backera i t. ».

JlĄCZKĘkościuną c. L. uprz. fabryki Akarguliesa w  Jaroslawtu.j
Cenniki gratis i franco. — Referencie pierwszorzędne.

K d l d t d l d l d l d t l d i d l c d b l d b k d l d i d l ^ ^

Ces. król. uprzywil. Rafinerja spirytusu

fabryka rumu, likierów i octu
K

1847 1 - ?

JULIUSZA MIKOLASCHA
■ w e  L w o w i e

poleca wódkę

A l  T I C H O  L  K B  A
czysty destylat Melissy

j a to  1  ulepszy SroiM  ochronny przeciw  w szelkim  dolegliw ości-m  iu ład k a ,
C e n a  f la s z k i z ł. l “S O  ot.

P i e r w s z y  p a r o w y

amorjtti młyn do Mti
w Klimkówce pod Rymanowem,

8przelaje tego roku około 15o wago
nów różnych gitunkó.T mąki prawdzi
wej kościanej za gotówkę 3°/, sconto, 
n* kredyt od 3c’l do 6oiu miesięcy 
bez procentu, od 6ciu do 9ciu mio- 
sięcł na 8°/,, a w razie ko deeznej 

potrzeby i 12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztu- 

cznemi robione na własnych polich 
na wielka dkalę można oglądać w ró
żuj ch porach roku, na dono-ząeych 
o przybycie konie będą oczekiwać n» 
stacji Romanów.

Dl t pośredników w ro.sprz idaży, 
dla janów naczelników gm n i t. p. 
wszystkich z-jmujących się ajencją 
tego towaru wśród włościau, ofiaruje 
fahryj a 5°/, prowizji. 1797 1—12

Za dobroć towaru fabryka ręczy.

Z o rzą d , d ó b r  K l im k ó w k a  
p. Rymanów.

Nąjwyisze odznaricnlA da pierwszych wysta
wach światowych od rokn 1867 począwszy.

O »• ! ♦? ?!
* i  fio a^  * Ł -N -  O U O Nflj « Ml ^ 11 - ■*-’ s
S 4 ! ! |  ;-!*& ■ ! K .

  ' £ * £
2 ^  3^3 * 1  s g % 2 ŁS-S h
-  o N £ * s  2 ‘3 £  * s  =

NAJZNAKOMITSZĄ 
BRON MYSLiWSKĄ 

REWOLWERY 
MUMiLJĘ 

PRZYBORY UNIFOR
MOWE

DLA P. T. OFICERÓW 
JDNIKÓW PAŃ- 
"WOWYCH. 

WSZELKIE PRZYBORY 
SPORTOWE.

JEDYNY SKŁAD
BICYr.L* (ROWERÓW)

POLECA 
W NAJWIĘKSZYM 

WYBORZE
S .  P IE L Ł C K I

L W Ó W ,
PLAC lA BJA C K I 

(obok Hotelu Georga).

I
*

• « m  I~ O s t r z e g a  s i ę  p r z ę ś l  ( d U z e n *  
f  S p r z e d a j :  ty lk o  w  z i e l o n o  o - 6 * ę to w a n j» c h  

i n i e b i e s k o  e t y k i e t o w a n y c h  f  H f W h ! .  T l
Bilińskie pastylki do trawienia.

A STYLK I DE BILIN.
Z n a k u  m i  t y  ś r o d e k  p r z e c i w  p i e c z e n i u  z g a g i ,  
k a t a r o m  ż o ł ą d k o w y m  I u t r u d n i e n i a  t r a w i e n i a  

s z c z e g ó l n i e .
Składy we wszystkich handlaeh wód mineralnych, w aptekach i droguerjaeh. 
805 a 1—? D y r e k c j a  z d r o j o w a  w  B l l in  ( C i  e c h y ) .

ENie ma siwizny!

I
l

C h r o m a t i c ą a o  K i e l h a u e e r a  barwi siwe włosy już po jodnoia- 
zowem użyciu na kolor brunatny lub <:7arny. Roślinna ta barwa, uie 
zawier jąea żadnych s?koGiwyuh składników, różniąca się od innych 
tego rodzaju środkow t- m, że włos po użyciu nie rud/.iaje, ani też 
się nie psuja, posiada nadto jeszcze tę e n ą własnoac, że uiszem 
się zmyć nie daje. — Ce, a pudełka 2 zł.
P u d r  p a r y s k i  K 'e l h a u s e r a  biały, różowy lub Itrem iwy, na-.  
daje pł.-i gładkość i przylega znakomicie do twa-/.y -- Cena puy 
dełkr >0 ct.
P u z z k i  a o  p u d r u  od 20 do 50 ct. '

Główny skład w aptece
„ p o d  s r e b r n y m  o r f e n i “

* ZYGMDSTA EUGKERA
we L w o w ie . I

Zamówienia z prowincji uskutecznił. ?,ę odwrotną pooztą.

K--».r*A !» :V-łYi-
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